
LEOPOLD III., 
król Belgii, złotył doniosłą 

wizytę w Londynie. 

... . Ceno 18 S!roszv 

WIECZORNY LUSTROWANY. 
ROK XV. I PIATEK. 26-00 MARCA 193T ROKU. CENA 10 GROSZY ........ _ ... ___ _ Nr. 85 

WOJCIECH WEISS, 
utalentowany malarz, otrzy 
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HITLERYZM WALCZY z REL 6 
Rewizja u arcybiskupa Berlina. - Dzieci członków oddzia. 
łów szturm.owych nie mogą być chrzczone. - Naprężone 

stosunki między Rzeszą i Watykanem 
Berlln, 26 marca cłwko rellgłł. NIE UPRZEDZIŁ ON W PORĘ RZA· Odjazd von Bergena z Rzymu Jest 

rl'a)na pollcJa państwowa przepro- W kołach dyplomatycznych obiega DU NIEMIECKIEGO O ENCYKLICE równoznaczny w obecnej chwili z zer-

.wadziła wczoraj wieczorem drobiaz- tutaf pogłoska, że poseł Niemiec przy PAPIESKIEJ, waniem stosunków dyplomatycznych 

iOWą rewizję nocną u arcybisk\fpa Ber Watykanie von Bergen nie wróci do skierowanej przeciwko nacjonal-socja- pomiędzy Rzeszą Niemiecką a Waty. 

lina. Zabrano wiele dokumentów, ak· Rzymu. Zarzucają mu, iż lizmowi. kanem. 
tów oraz korespondencję z ks. kardy-

.ir;;ta~f.~]if?~;~~:§ Straszliwa ar era trucicielska pod Kielcami 
katolickiemu, gdyż 
I{EWIZJE ODBYWAJĄ SIĘ BEZ ŻAD 8 ł łk •k k• ' t b d b d • · kt' ł• d •t 
NYCH CEREMONII A TRAKTOWA- y y pu own1 cars 1 na cze e an y z ro 01arzy, ora zg a z1 a 
NIE wYżsreoo DUCHowIEięsTwA prawdopodobnie kilkanaście osób. -Władze dokonały aresztowań 

KATOLICl(IEGO JEST SKANDA· K. I ?6 I · I k' · A t • St · · i M · d · · · · t k kt' 
LICZNE · . . ie ce, „ marca. . , cie s 1e1 n omego ęp1ema anę z1es1~c1omorgowy ma!ą e , ?rY u-

D<>w&lca s. s. Himmler wydal tal- Jak..Już d~no~tł!smy, władz~ natr~h.-, fryzel. . . . rzą~zlł .wzorow?, czymąc ~ mm po-
n rozkaz do wsz stkich członków od ły nn siad wielkiei bandy trucicielskieJ, Obecmc wyszły na Jaw dalsze szcze- wazne mwestycie oraz załozył w Alek· 

d~iatów szturmow~ch, w którym pod która bezka_n1ie grasow~ła. już od .kilku ~óły te~ 11iesłyc}1anej afery. Okazało się, san~rowie lł~ecldm ~obrze wyposażo­
groźbą najsurowszych kar zabrania do lat na tereme ki.lku powiało~ w Kielec- z~ trucizny, ktorei składu dotycb~zas ny sklep ~pozywc~y. 
konywania· chrztu nowon r dzo h kim, truJąc za pieniądze ludZI. nie- ustalono, dostarczał Iwan Polca1ew, Ostatmo Polca1ew usiłował sprzedać 

dzieci Członek S s któ: 
0 

oc:yc 1 W toku śledztwa ustalono, że stała BYŁY PODPUŁKOWNIK ARMII CAR· swój majątek i wyjechać. Udał się w 
• • • ., Y rzc. siedziba bandy, SKIEJ, tym celu do Sandomierza, gdzie rozpo· 

~iecko w kościele katolłckim czy tez KTÓRA DO~rvet CZA OTRU f( ~n onck7-JłS wielkie.i woJ . ał ran czął już pertraktacje w sprawie kupna 

Ja~lmkołwlek bądi Innym, .będzie nie- SZEŚĆ OSÓB, nv i dostał się do szpitala, a następnie ziemi, został jednak aresztowany. 

z" łocznłe wydalony z oddziałów sztur- mieściła się we wsi Aleksandrów, pow. 1bie2ł z niewoli austriackiej i pozostał W związku z wykryciem tych szcze 

mowych i z partll. iłżeckim. w Polsce. góMw władze sądowe zarządziły dal-

Poza tym zabrania się wzywania do Dokonana na polecenie władz sądo· Polcaiew już od kilkunastu lat tru· sze aresztowania. 

udziału w pogrzeb~cb członk?w, S.S. wych ekshumacja zwłok zatrutych i dnił sie zawodowo trucicielstwem, PO· Zachodzi przypuszczenie, że ofiarą 
kapłanów wyznan cbrześcdanskłch. ekspertyza wnętrzności potwierdziła bierajnc od zainteresowanych po kilka· bandy truciciełł padło nie sześć 
Nie wolno im również przemawiać nad doniesienia dostarczone władzom, w I set złotych, w zależności od zamożno· LECZ NAJMNIEJ KILKANAŚCIB 
grobami zmarłych członków S. S. związku z czym aresztowano jako po- ścl zainteresowanych. Za pieniądze U· r OSÓB. 

Jak widzimy więc fest to deJrzanego o spółudział w aferze truci- zvskane w ten sposób nabył on kłlku· 
KOMPLETNY ODWRÓT RZESZY . 

NIEMIECKIEJ OD CHRZESCl-
JA~STW A 

wbrew niedawnym dopiero zapewnie­
niom Hitlera, Iż nie będzie on wydawał 
tadnych rozkazów, skierowanych prze 

Wielka obława na 
1, Sędziwa lotniczka angielska 

zagint:ła bez wieści 

została przeprowądzona w Łodzi przez władze śled(:ze.-Popłoch 
w melinach.-Aresztowano 18 przedstawicieli swiata podziemnego 

Łódź, 26 mareą iące się ze świata podziemnego. 
(k) W ostatnich dniach rozwinęli Wszystkkh aresztowanych, przy 

[ondyn, 26 rnar~a. złodzieje na terenie Łodzi szczególnie których znaleziono narzędzia zlodziei-
, (Pat) - Po dłuższych poszukiwania;h ożywLoną działalność. W ciągu krótkie !i.kie. i ka~iarskie, zawiezio.no autami po­

pr~adzonych przy udzta~e samol.oto:w g'J okresu czasu w mheści1e ·-naszym do- hcy1nym1 ~o wydzi~łu sledczego, ce­
woiskowych, uznano, ze n.e ma obecnie konatJTo szeregu zuchwałych włamań Iem wyleg1tymowama. 
żadnej nadziei na znale·zisniE:- przy życiu J kasiarskich kradzieży mieszkanio- · Przesłuchanie zatrzymanych trwalo 
księtny Bedford, która wyleciała swy~ wych i t. ct'. ..:aty dzief1 i w rezultacie z.~trzymano 
samo1otem na obszary. ob1ęte pow0Jz1ą \V związku z tym wlad'ze śledcze w areszcie śledczym 18 osob, w tym 

Panuje obawa, że księżna w czas '. e za zarządziły ubiegłej nocy wielką obła- ;;.ztemastu mężczyzn i cztery kobiety. 

mied śnieżnej, wpadła do morza. wę, która została przeprowadzona w Wśród za:trzymanych z:najdują się 

P. Simpson wynajęła willę 
nad jeziorem Como 

Rzym, 26 marca. 

kilku punktach miasta i dała rewelacyj- oddawna poszukiwani przez wladze 
ne rezultaty. , przestępcy, a mianiowici,e: 34-letni 

Funkcjonariusze policji dokonali re- Beniami·n Pacierkowski (Wesota 12), 
wizji w melinach ztodziejskich gdzie l .37-letni Szlama Pławner, znany pod 
zatrzymano ogółem 23 osoby, rekrutu- pseudonimem „śliwka" (Berka Josele-

wicza .18), 28-l;etni Si.lama Głowiński 
recte „Golg" (Lutomierska 34), Mojsze 
Chusyd bez stałego miejsca zamiesz­
karllia, 32-letni Abram Rozner (ŻycJ.ow­
ska 23), 43-letni Józef Kuciński, znany 
pod prze·zwiskiem „Fioł" (Limanow• 
skiego 135), 34-letni Jan Andrzejczak 
recte „Rybka" (Lima!!lowskiego 165)1 

25-letni Te.ofH Kołodziejczyk '(Brzeziń• 
ska 134), 28-letni Bro1l'i1s1law Wójcik 
„Wojtek" (Lutomierska 87) i 29-letnia 
Genowefa Marciniak bez stałego miej­
sca z.amiesZJkanfa. 

Wszys~kich wyżej wymieni,onych 
przestępców przewi1eziono pod s i lną 
eskortą dlo w~ęz:i .enia przy ul. Koper­
nika. Wat) - ~encja Stefani donos ~. że 

przedstawicie-I pani Simpson wynajął 
dla niej wspaniałą willę, no~zącą nazwę 
,,Villa Rosa'', położoną nad brzegami je­
ziora Como. 

Kontrola cen w sklepach i na targowiskach 1 osób zginęło w płomien iach 
w czasie potaru dcrmu 

mieszkalnego Pani SimPson zamies~l<ać ma w tej 
wifili pod konie·c kwietnia lub " p<>cząt­
ku maia. 

Władze walczą z przedświąteczną drotyzną artykułów 
pierwszej potrzeby 

łSwiateczny nume;-
„Expressu" 

Łódź, 26 marca. 
(v) W związku ze wzmożonvmi za­

kupami przedświątecznymi i możliwoś­
cią podbi1jania cen przez nieuczciwych 
handlarzy, wczoraj wiecz<>rem odbyła 
się kontrola cen w sklepach. 

Jednocześnie wtadze łódzkie prze-
ukaże się w SOBOTJ~. prowadzity lustrację godzin handlu. W 
DNIA 27 MARCA R. B. tygodniu przedświątecznvm sklepy 

• • „ rno!;ą być bowiem otwarte o dwie go-
0 b Jęt os c 16 str o n I diiny cHu i,cj, czyli do godzi.nv 9-ej wie-

i li czorcrn. Stwierd zono .iednak. że w 
Cena 1 O groszy wielu wypadkach handel orzeciąga się 
•aaa: __. do izodziny dziesiatej, a nierzadko i fe· 

szcze dłużeJ. 
Komisja lustracyjna sorawdzala ró­

wnież w sklepach obecność urzędo­
wych cenników oraz ujawnianie cen na 
poszczególnych artykułach so<>żyw­
czych. 

Dzisiaj rano odbędą sie lustracje na 
wszystkich tairgowiskach łódzkich, w 
związku z ostatnim, przedświatecznym 
targiem. 

Przeprowadzona zostan~e surowa 
kontrola cen oraz sprawdzane bedą cen­
niki. 

Nowy Jork, 26 marca. , 
(Pat) - W New Je.rsev J!w.:i.łtowny 

poiar miszczył cały dom mies7.k.a :ny. -
7 osób .znalazło śmi erć w i:>łomier:iac.h, a 
3 zag~nęły bez wieści. 

Paryż, 2ó marca. 
(Pat) - Dziś popołudniu przybył do 

Paryia an,J!ielski ministe~ wojny Du:ff 
Cooper. „Intransigeant" twierdzi, że lPO­
dróż ta ma czysto prywatny charakter. 

Minister praJ!nie zwiedz~t zamki Lo­
ary. Nie należy więc lej pcd1 óży przypi 
sywać ohara.kteru poiitycznego, ani łą­
czyć jej z obe.cnym 1napręie·n'.em w syitu„ 
acji dyplomai~ · 
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uamoHtny i- nainrHinalnieinY mmnkaniet ~1tok~ołmu ;.J;.~:.;;:~J?:.::E 
pUSZCZ4Jll Jednak, a:teby okazał u. OD do t•fO 

Kr~z.u_s szwedzki s~rzeda1·e warzywa w OAdznym skle1nikU, rozkle1·a afisze. obsługu1·e stopnia alcsprawieclliwy l utrudniał Jel prac., 
- "w 'r actJ dowie tlę prawdy. Proszę mu powled~: 

gosCI 1 zmywa statki w restauracjach.„ - Niezwykły gość wzbudził sensącJe w Paryiu :~:!~ z:r:1~: ;: :::tru
0 :;~:0·:~~ ~: 

(sb) Na ulicy Kommender w Sztok- W kinach Sandrewsa zbiera s•ię co-1 Z&1ł()sil się do pewnej wielkiej restau- Praypusicza Pant jednak, że JeJ szczeroU ale 
holmie Z:najduje się niewielki skład wa- dzienn•Le 70,000 osób. Codziennie po racji poprosił o posadę.„ zmy acza ta„ oetąl?•l• Aieprzewiiztanych następstw i naJo. 
rzyw n~~ .Posiada o~ ~mwet szyldu. Za skończeniu pracy Andrews wsiada na terzy. W ci'ągu trzech dnti zmywa!! on my nie będzie mścił się z tet10 powodu, cze110 
ladą s toi Jego wlaścvc~el, Andres Sand- rower i jedz1e od jednego koirrrn do dru- starki obserwując przy tym auoomat, się Pan.i tak bardzo obawia. Oezywłścłe •le 
rew i sam obsługuje kHjentów. , giego, inkasując d'zi·enny dochód. Zabie- lk1.6ry' czynność tę spełniał szybciej i można r6wnle:I: ulegać preall, nawet 11dyby była 

W reczore1!1, ~o zamkn~ęciu . &klepu ra on z .kas 50.000 koron a z restaura- zręcznej od niego. Po trzech dnfa'Ch po- ou zastosowana. Musiałaby Panl poszukać ao-
SaTI.drew udaJe się :owerem do Jednego cyj po kilkaset koron. dzięk'Ował z·a po·sadę. bi• wówczas innej pracy. Można bowiem po-
z km W Sztokholmie, ubiera liberię bł· Mimo posiadania olbrzymiej fortuny . ł 'ć 1 i ść brać się z kimś, kogo się narazie Jl.ie kocha, a1e 
tetera i po chwrli staje przy wejścu, koo- najbogatszy człowiek Sztokholmu nie Gdy ~h~t3:n~Omf ~g;ciza~~;ałnoile to Al• wzbudza wstrętu i posiada z„ety, za 
trolując bilety. Po ostatnim seansi1e zmienił wcale swego trybu życia. Nigdy k, wfu~ 0 er ~~ ' '. statków które można 110 z czasem pokochać. Do •leu· 
Sandrew rzuca mundur bVletera udaje Jeszcze nie jechał samochodem. Wiieczo- osz. Je maszyna . myci.a f kó ' w1stnego sobie człowieka nie można .tę nawet 
się rowerem do wspanfałego lokalu noc rt:z można ·na ulicach Sztokholmu oglą- w~iadczon~ m~, i ~e ~O.~OO e:~p p:· przyzwyczaić. Jest Pani zreszt4 jeszcze bardzo 
nego w stolicy Szwecji, gdzie wkłada d'ać n.iiezwykłe wi'dowisko owczas, u z z w en u yr ' • młoda i moie pozwo-lić sobie DA to, aby pocze-
kitel kucharza i przyrządza gościom Po· Za pedałującym na r~werze Sand· my~acr taler~y dopłacił 4~: fr~n~ó~ kać na człowieka odpowiedniego, przy boku kt6-
trawy. rewsem ciągnie sznur taksówek. Milio- i zn ra .ze so ą maszynę. ec~ie„ es rego zechce prz•f'ć przez żyełe. Jest Pul aa• 

Talki tryb życia prowadzi najbogat- ner zajeżdża do jednego ze swych kino- gn~ k~at~talowa.na w „Atlanticu w modzielna, niezależna i powinna wybrać tak, Jak 
szy człowiek Sztokholmu. Ojciec jego teatrów, a gdy widzi ii ludzie odcho- .._,z 0 0 mie. Jej dyktuje serce. 
byt wlaśdcielem owego malego sklepi· dzą od kas, ponLewai wsizysfkiie bilety Gdy pytają g-0 o zawód, Sandrew PANI N. w GDYNI: Mam wrażenie, te zbyt 
ku warzywnego przy ulicy ~ommend1er. zostały wysprzedane _zabiera wszyst podaje skromni·e, i ·Ż jest właści'cielem pospiesznie os•dziła Pani znajomego. Może DA· 

San drew jun1'or dorobił się swej ol- kłch na własny koszt do swego innego sklepiku warzywnego, bileterem w „Me wet przypuszczenia Jef są częściowo słuszne, ale 
brzymiej fortuny dzilę.ki energicznej pra- kinoteatru. rtopolu", kierownikiem sali w „Astoril", w katdym razie należy poczekać na odezwmle 
cy. Najpierw wydizLeriawil jedno kino, Ma on zawsze przy sobie cuki1erki sprzedawcą programów w „Grand", się tam.tel stroAy. Niech Pant. n.aplsze raz Juz. 
które po tym nabyi~ na własność. Po którymi obdarz.a swych bywalców ki~ sprzedawcą cukierków w „Roxy", WY· cze łlat z pro'b• o rychł4 odpowł•dł, powołu­
kolei skupywał on ilnne kinoteatry świetl nowych. woływaczem w „Carłton, Portierem w J4c 1ię na trapl4cy J• ntepok6J. Gdy I to al• 
ne w stoHicy. Obecnie jest on właścłcie· MHi'Oner nie zapomina nigdy 0 swych .,lmperłalu", szatniarzem w „ Victorii", odniesie akutku - powinna Pant poJech•6 do 
Iem. ie~enastu kJn w Sztokholmie a dwa interesach. Często w nocy obsługuje pomocnikiem operatora w "C?,rionie", mieJscowołcł, w której zatrudniony Int aaru­
z11aJdu1ą się w budowe. Poza tym po- sam swych gości w restauracjach jako rozdawcą ulotek w „Kungsbolm , I roz- czony I osob1ścte wyjaśnić wiele kwMtfJ. Je• 
siada on kilka wytwornych lokali noc- kelner. Sprzedaje im przy tym bilety lepiaczem afiszów w „Royalu". żet1 utrzymufe Pani kontakt z Jego rodzin4 -
nych, barów, restauracji, kabaretów, w I do swych kin i kabaretów. Ostatni swój Taki' tryb życia prowadz.i najbogat- mogłaby Pant zapytać bliskich 0 to, C1J nie 
L.tórych przebywa elita towarzyska. urlop spędził mili'oiner w Paryżu. szy cziJ:owiek Sztokholmu„. otrzymuJ4 listów i Jaki Jest pow6d mllcsenł&. 

My,lę Jednak, że w okresie 'wi.i zobaczycie af4 

Indianie walczą o niepodległą ojczyzne '..:~:~~::=;~::.:~M?M.::: 
POI k I j się na zuad.uicze posunięcia. Odesłała Paal 

Om OW 8 WO OWnlczych SZćzep6W pragn~ UIWOrzyó pieśclonek, czego obecnie żaluJe. Tymczasem u-
Wlasne państwo pod protektoratem Ligi Narodów.- rzeczony ma prawo .„dć, że PaAł aa nim nie 

lnlerwenc)a wodza czerwonoskórych w Genewie zależy, skoro tak szybko zrywa zaręczyny I re· 

. _(sb) Te~ate.m rozmów W kuluarach wywalczyć niepodległość „Six Nations".I stawiających sytuację Ich w Kanadzie. zygnuJe z realtzacJi WBpólnych planów. VI ten 
Ligi Na~odow,. J~st petycja, zlotona do Próby jego nie udały się jednak. I Olbrzymi ten zbiór aktów zatytułowany sposób obydwie strony s• wprowadz01le w błł14, 
~ekr~ta~iatu Ligi przez szeM szczepów Dyplomaci nie potraktowali go po- jest ,.Tragiczny los sześciu szczepów a konsekwucfa Jest ta, że zaezynaJ4 szuka6 la· 
indy1ski~h. . ważnie. indyjskich". ego rozwiązania sprawy, co bynaJmnlel nie po· 

Chod.zi tu 0 zyjące w Ka?adzie szcze- Oe l~haw nie śmiał już więcej wra- Indianie domagają się przyznania im maga do ponownego naw1'zanla kontaktu. Nł· 
PY Indian Mohawk, One1da, Cayuga, cać do Kan ady. Zmarł w Euro.pie na wy;- całkowitej niepodległości, a przynaj- 1dy nie należy się w takich sprawach powoclo· 
~eneca, Q~andaga i Tu.scarr~ra. Nale-. gnaniu. Obecnie pokrzywdzeni rzekomo mnie} utworzenia niezależnego państwa, wać .n~r11'3mf, ale Jedy.nle 'Z4dzld roza'6lem. 
zały one niegdyś do na1bardz1ef woJow- Indianie przysłali do Ligi Narodów gru- któreby znajdowało się pod protektora- Poza tym czas przynosi nieraz naftepsze rozwlc· 
ntczych w Ameryce Północnej. Mimo by tom dokumentów i fotografii przed- tern Ligi Narodów. zanla, wobec czego derpllwość fe•t zawsze za. 

upływu wielu lat od spacyfikowania o•~••••••••<i••••••••••~"'~•••••oo•••••••••••••••• ••••••• lecana. · 
tych okolic, Indianie ci w dalszym ciągu PAN G. z ORLOWA: Należy porozmawiać 

prowadzą wojowniczy tryb życia, spra- 2000 ka· n gu ro' w na statku austra1i•1•skt'm z P· Marysi• I zapytać Ją o powód postępowania 
wiając wiele kłopotu władzom kanadyj- oraz poprostć, aby się zastanowiła aad tym, C1J 
skim. rzeczywiście uczucie, Jaklm obdarza tego dru· 

Od 150 lat walczą Indianie 0 swą nie- Ogony egzotycznych zwierząt stanowią ulubioną potrawt1 Szkot6w g1ego, fest szczere, prawdziwe, czy też zdafe st• 

podległość i do dnia dzisiejszego nie (z) Prze•d paru dniami statek ausfra· pon.ieważ ogony kan~ze, przybywające lei tylko, że go kocha. Jeżeli odpowie na te PY· 
zrezygnowali z myśli utworzenia włas- lijsiki odlhił od s·wego rodzimel!o portu z bardro daleka, opłacane są niemal na tania twierdząco - pozostaje tylko starać się 
nego państwa. · Durban, mając jako ładunek 2000 ży- wagę złota. To też farmy kangurów zapomnieć 0 kobłecle, k6ra pokochała Innego, 

Wymienione wyżej szczepy indyj- wych kan.f!ur6w. Transrport te,n prze- mają I»"Zyczynić się w znacznej mierze Można się starać zdobyć utracone uczucie, ale 
skie znane są w Kanadzie pod nazwą znaczony je.st dla Szkocji, l!dzie cały do potanienia te'!!o p<>szu'kiwanego przez bardzo rzadko udaje się zdobyć serce, kł6re zo. 
„Six Nations" (Sześć narodów). Od '1 SiZeTeg przedsięb '.orczych włościan za· Szikotów artykułu i rozpowszechnienie stało Jut ofiarowane In.nemu. Sił4 •le można 
pierwszej chwili objęcia przez władze mierza założyć hodowlę kanf!ur6w. Far- deoHkatnej w smaku Z'UIPY· sit.anowiące·i wymusić uczucia, a wszelkie w tym Jderllllku 
brytyjskie mandatu nad Kanadą, Angli- my te przynieść im mają. bardzo poważ- bardzo pożądany przysmak zakusy więcej zaszkodzą, niż pomogą. Pe pew· 
cy mieli wiele klopotu z Indianami. Pa- ne dochodv. Zoolodzy szlkoocy są przekonani, ie nym czasie I Pan zapomni 0 tej kobiecie. Nast4-
nujący wówczas król angielski Jerzy III Potrawę naJrodową. SzJkotów stano·wi klimat Szkoo}i jest dla kan~urów całko- pi to tym szybciej, im prędzej znajdzie Pan IA· 
wydal w dniu 25 października 1784 roku mian.owicie od paru lat zupa z ogonów wioie odpowiedni. ną, kt6ra obdarzy Go prawdziwym uczuciem. 
specjalne orędzie następującej treści: kaingurzych. Zupa ta jest bardzo droga, P. ANTEK z CZECHOWIC: Radzę Die za. 

przez .:s% N~~fon~~„ zdi~uf~r6~~0~~~~1~ Ddc1·sk twarzy włamyw!łl'Zil \V błO"l·e ~!:;:ć:.:~=o =:1aos;!:~m~o:o::1c~o!~:~E 
skiej i strat, jakie poniosły te narody, ' UU U zasługuje na posędzenie o lekkom1,lno,ć. Je· 
wyznaczony zostanie specjalny szmat 1 J k I d ,,. • żeli uczucie Jel wobec tamtego mężczyz.ny ale 
ziemi dla użytku narodowości indyJs- a w a ze amerykanskie zdemaskowały groźnego przestępcę było .U..e 1 głębokie - w6wczas nJe powlnAa 

kich. Postanowilem wyznaczyć naszym · (z) Pewnej bezk1siężyco~ej, deszczo· Następnego dnia poliicja zauwa:!yła była dawat słowa ł projektować małżdatwa. 
wiernym poddanym ziemię między je- wej nocy dokonano właman'.a do puste· wyschnięte już ślady, jakie l)OZostawił Jeżelf za' było slme - to znaczy, ie obecJ1.fe 
ziorami Erie, Ontario i Morzem Hurona. go domku na wybrzeżu w Chica.go. Wła· po sobie włamywacz. Uuędnik, który łllrtuJe tylko z Panem. W każdym razie nie 
Ziemię tę oddaję na wieczne posiadanie mywacz gospodarował :prze.z dłuższy prowadził do<:hodze~i.e.. nintere.sował wiadomo Jakby postąpiła, gdyby na horyzoncie 
sześciu narodom indyjskim". czas bez żadnych pirzesZ'kód, po czym s.ię szczególnie wglęb1en1em, pOZostałym pojawił się ktoś trzeci. Czy w toich waruA· 

P orozumienie to, zawarte między wnz z łupem -wYskoczył pnez parte· po twarzy, ach miałby Pan do tef kobiety zaufanie?.„ 
królem angielskim a Indianami, nosi na- rowe okno do o~rodu. Podczas skoiku ZrobiOillo odlew Jf=ipsowy oblicza ma- -ruAktsłęelj'Jsa elaoin shrdlu cmfwyp kokowwk 

zwę traktatu haldimandskiego od na- opryszek &tracił równowaj!ę i runął na ne.go dobrze policji zaiwodowej!o włamy 
zwiska urzędującego wówczas w Kana- ziemię. Chcąc osłabić siłę uipadiku, wy· wacza. Dzięki porostawionei na miejseu ł:zg Wie.:;e. ~e ... 
dzie generalnego gubernatora angiel- s'U111ął ręce naprzód, tak że w błocie po- przestępstwa „wizytówce" opryszek nie - lokomotywy były dawniej wyposa 
skie CYO Sir Frederica łfaldimanda. zostały nietylko odciski rak i czubków mógł się już wypierać winy i został osa- żone w trąbki, jak obecnie samochody. 

Mimo takiego uregulowania sprawy obuwia, lecz całej twarzy przestępcy. dzony w więizieniu. Gwizdki wprowadzono po katastrofie, 
indy.i skiej w Kanadzie, „Six Nations" 'aka miała miejsce w roku 1833 na TJrze-

nie byty nigdy zadowolone. Twierdza. Herbatka w mask2ch gaZO\VY"h jeździe kolejowym między Leicester, a 
one, że przy najmniejszej próbie rządze- u „ ll U Swannington w Anglii. Dźwięki tra..bki 
nia się we „własnym państwie" władze okazafy się za slabe, wobec czego na. 
11rzysylaia, oddziały wojska, które sta· Oryginalna inowacja na r•rzyjęeiacb w Londynie projekt inż. Stephensona s.'wnstruowano 
cJonują na ich terenach I pilnują po- (z) W arystokratycznych kołach Lon· I ciasta, goście chwytają za przyniesione gwizdek, którego prieraźliwy ton sły~ 
rządku . dynu utad się dość oryj!inalny. zwyczaj 1 maski: Roz.poazyinail\ się ćwicienia szany jest w wiekszei odległości. 

W cia.l?:U ostatnich lat kilkudziesięciu urządzania herbatek popołudntowych„. I przeo1.wJ!~zowe ł cał~ ~warzvstwo u· - w stanie Maryland istnieje zwy. 
Six Na tions" 'rozwinęły energiczną w maskach i!atowych. krywa się w u0 dporntone1 na ataki bom- czaj, iż oskarżonym daje sle prawo wy. 

kampan i ę domagając się przyznania im !nowację tę wpro1wadziła lady Sybilla I bowe i jlazowe piwnicy. boru. czy chcą być skazani TJrzez TJrzy , 
pełnej nie.podl egłości. FHzmaurice, która na zaproszeniach u-1 Rzeczoz.nawca z dziedziny obrony g.a sięgl.vch. czy też nrzez sędziego. Wi~k· 

Już w 1929. roku przybył do .Gene-~ czyniła dopisek następującej treści: 1 zowej .poucza. obe~~ych, w Jaki sp?sób szość m;karżonycf1 wybiera sedziego. 
wy wód?. szczepu Mahawks. minister „Upruia się o przyniesienie masęk ga- : mogą 1ak nalszybc1e·1 nałożyć maski 1 jak - IV Spandau pod Berlinem stanie 
sprawiedliwości J. R. Ockleshaw. do-I zowvch 11

• • • s i ę małą z.a~how;ać. !'la nab.rania wpr~; pom~ik k1~ cz~i ~olebi .. które ~~inęly w 
ma,g-ając sie rozpa trzenia nrzed trybuna- 1 W ch·wih , gdy to 1Nar~vst~o , prowa· wy w „udz ~la.nm p1erwsze·1 pomoey : czasie w~my swiatowe1. Bedue to obep 
łem narodów sytuacji Indian . Chciał on 

1 
dząe wesołą roz.mov„•ę, s1edz1 przy stole , obecne pama i:a przykładem go·spodyntl·tlisk granitowy 1vysokości 15 stóp, na 

wypalić symboliczną „fajk~ pokoju" z wyipij~fąe d-rugą, filiżankę h.erbatv, rozle· nakb.dają, f!Od kierownictwem. lekaria ~tórego szczycie będzie umieszczony 
narodami Europy i przy ich l'Omocy ga się dzwonek alarmowy. Zamiast kunsztowq'le op.at'f'unkł. gola.b z bronw. 
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Tylko do godz 1-ej po poi. 
czunne •• dzli urz~du pańsiwowe 

i •amorzqdowe 
. Łódź, 26 marca POCZT A we wszystkich działach 

(k) W dniu dzisiejszym biura urzę- czynna będzie dziś oormalnie nato­
du wojewódzkiego, zarządu młeJskiego, mia.st jutro urzędowanie odby~ać się 
inspekcji pracy oraz wszystkich urzę- będzie tylko od godz. 8 rano do 5-ej po 
dów państwowych, samorządowych i PQfudnlu. 
wojskowych czynne będą tylko do UBEZPIECZALNIA SPOl,ECZNA 
godz. 1-ej po południu. oraz wszystki!e wydzdai!'y i zakłady lecz 
. Jutro zaś w Wielką Sobotę - urzę- nilcze zakończą pracę w dniu d:zisief­
dowanle zakoticzone będzie Jut o go- szym o godz. 1-ej po poł., a jutro - w 
dzinie 12-eJ w poł. Wielką Sobotę - o godz. 12-ej w poł. 

Paczki iywnościowe 
na śwlt:ta 

Łódź, 26 marca. 
. {v) W okresie świat Wielkiejnocy 
bezpłatne kuchnie Komitetu Pomocy 
Najbiedniejszym nie będą czynne. 

Po raz ostatni wydawane bedą obila­
ay w Wielką SObotę, za§ Jednocześnie 
bezrobotnJ otrzymają paczki żywn<>ś­
. ~e zamiast obiadów światecznych 
~ illedzieię I i>onled.złałek. Paczłd ty-

-;w:n<>śclowe zawierać beda ołeczywo, 
_.mąkę, wędliny, Jajka 1 cukier. 
· · :Rozdawnictwo paczek żvwnościo­
wych odbywać się bedz)e w lokalach 
kuchen. 

Lekarze domowi Ubezpieczalni ordy­
nować będą dziś normalnie, futro zaś 
- od godz. 1-ej po południu. Apteki 
Ubepieczalni czynne będą d:ziś dl(} godz. 
7 ·ej .wi'eczór, po czym wyznaczone zo­
staną specjalne dyżury. Jutro apteki za­
'kończą pracę o ·godz. 5-ej po pot. po 
czym także wyznacwne zostaną dy~ 
zury. 

BANKI I DOMY BANKOWE otwar­
te będą dziś tylko do godz. 12-ej w po. 
ludnie, zaś jutro i przez oba dni świąt 
w ogóie nie będą czynne. Weksle płat­
ne w Wieliką Soho.tę i święta można 
wykupić w bankach we wtorek, dnia 
30 b. m. J 

WIDOWISKA W KINACH i tea­
trach nie odbędą się w dniu diZisiej-/ 
szym1 ani też jutro. 

Oto wpływ 
Soli Kruschen l 

Czy zn~łe uczucie młodzieńczej 
rześkości ?... Dziadzio Kruschen je 
zna I Czy wstajecie codzień tak 
jak Dziadek Kruschen, wypoczęci 
f rzcScy ?." Czy umiecie tak, jak 
stary Dziadzio Kruschen, opuszczać 
się po poręczy l powitać uśmiechem 
katdy nowy dzień ?." , 

Jeśli tak nie jest, to coś złego dzieje się 
z Waszym zdrowiem. Sole Kruschen przyniosą 
Wam ulgę. Sole Kruschen uwierają niezbędne 
dla tycia sole. Wasze łodzlenne potywlenle 
nie zawiera ich w dostatecznej iloki l dlatego 
Sole Kruschen mogą Wam pomóc. Sole Kruschen 
pozwolił Waszemu organizmowi pracowa~. 

Codzienną datckę Soli Kruschen odmierza się 

str. a 

alumłnlowll miarką, którą znajdziecie w katdym 
flakonie. Sole Kruschen nie posiadają ładnego 
smaku I dlatego motecie je dodawać do rannej 
kawy, herbaty lub wprost do gorącej wody. 
W wypadkach artretyemu, re11matyemu, poatrl• 
lu, otyłodci, obstrukc.ft--114 a najwytej 1/2 łyteczld 
Soli Kruschen nalety rozpuścić w szklance go­
rącej wody i wypić przed śniadaniem; Im więcej 
wody, tym lepiej • 

SOLE KRUSCHEN 
otr1vma~ moJno to kaldej aptece. 
Cena: dulv flakon 11, 3.20; lredni flakon 11. 1.IRJ 

Komitet Pomocy Najbiedniejszym 
przygotował 8.000 paczek żywn<>ścJo­
~ycb. 

BACZNOść-POWSTA~CY 
ŚL'ĄSCY! 

KONFERENCJA Z WIDZ. MANUFAKTURĄ 
Zarząd grupy zwiiązb powstańc'6w 

~laskich w ł'..<ldlzi zawiladiamia wszyst­
kich. poowstadców śląskńcll i d'Z.ialaczy' 
p1eb11Scytowych, że !~al orga1nizacji 
mteścd się przy ul. Gdańsldej 20, 1 piię­
tro, front. Sekretariat czynrny ie st w po 

-· ntedm·łoki, środy i piląfil{i od god~tny 
18 - 20. 

odbędzie się w nadchodzący wtorek w Inspekcji prncy. -
Co ustalono wczoraj w mi oisterstwie opieki' społecznej 'l 

.. , . l:ódź, 26 ~~·rea. . I :v osobach prezesa Oskara Kona i syn- odpowiednie pełnomocnictwa. 
. (k) Donos·1·~1s11_1y JUZ wcZ?·raJ, ze n;i1- ctyka masy upadł-ości p. Eborowicza, . O godz. 11-ej przed potudnitem p, 

msterst~o optek1 sp. ołecz.neJ zaprosiło I celem omówienia sytua_.cji w tej firmie. Eborowicz został przyjęty w minister· 
~a .. spe~Ja~.ną k-<;>nfereinc~ę. przedstawicie- . Na konferencję tę udał się tylko p, stwie· przez naczelnika wydziału roz­
h ayrekcJ'l W1dz.ewsk1eJ Manufaktury Eborowicz, któremu udzielone zostały jernstwa i polityki pracy, p, Preniera, 

przy czym omówione zostały sposoby 

h 
· b · d zlikwidowania przewlekłego strajku 

[ Z a r U Y 
13~. majstrów. zatrudnionych na tkalni 

. , -W1d~e.wski~f Manufaktury. _ 
· ·· Postanowiono, że w nadchodzący 

_, · , ·:--' „ . , -~or..ę_k. _dnia _30 b. m„ odbędiie.. się -W 

)ustracłi komiSJ•j mie)•Skiei _ inspekcji pracy ~ Lodzi ponowna 
tł tt • wspólna konferencia w te sprawie. 

Kontrole sanitarne w Łodzi Na konferencję tę, która z1ostata wy 
l.6dź znaczona na godz. 9-tą ran10, ziaprosił 

(v) Mie.jslkie władze :~ftrmane rcapr~e- Jednocz' śnie miejskie komisie sani· sprzedaż słOdyczy o ile artykuły te nie już inspektorat pracy przedstawicieli 
prowadziły kontrolę piekarń położo- kta.rne przeipr<>wadzać będą ·wzmożone będą starannie opakowane w fabrykach zwtązku majstrów fabrycznych, rady 
nvch w północnei' dzielnicy _;„~•- Złu- • ontrole sanitarne sklepów spożywczych przed ukazaniem się ich w sprzedaży okręgowej unlii związ'ków zawodowych „ ---H&o 1 wytwórni artykułów spożywczych. uliczne1'. pracowni1ków umysłowych ora d strowanych zostało 10 piekarń z kto'rych T ,· • „ • z prze . ć zakwal:.m. .1.Jikwtdacji uleJ,tnie również uliczna stawi cieli dy r ekcji firmy 

szes "'1&owano do zamkinięcia Konferenc1'i tei' przewodniczyć bę-
i przesilano odp0wiednie wnioski Staro-
stwu Grodzkiemu. n ' I K dzie okręgowy inspektor pracy. Inż. 
. w zlustrowanych pi~karoiach stwier ~ n nr1·u OD'łantJnnw~~I' m n1·e ma telel~no'w WJrrzykowski. dzono niezwykłe brudy, oklejone cia- U U IJJ ~ U Dowi<i!d'ujemy si,ę, że istnieją możli-
stem i niemyte od dłuższeSZO czasu pod· wości zlikwidowania we wtorek długo-
łogi, klejące się od brudu - śctany, Apel mieszhań<DW do P. A. S. T„-g trwałeg-0 strajku majstrów fabrycz-
brudem zarosłe dzieże do ciasta i na.czy o usiowien~e audomotłó-7 nych, którzy już od pięciu tygodni nie 
nJi.a piekarskie. ~ .,.. pracują, pobiernjąc jedyni.e zasi1łfki, ze. 

Zakwalifikowane do zamknięcia za Ł6dź, 26 marca. I cznych z cz.ego jeden znai}duje się w biu· brane wśród pracowników umysf.o-
brudy rpieikarnie mieszczą się pr.zy uli- (v) Mieszlkańcy p,oJe.sia Konstanty- , rze administracji domów, które ma s-... ·o wych i majstrów fabrycznych. 
cach: Zgierskiej, Brzezińskiej i innych w nowskiego ziwiracają się za naszym ·poś· 1 je godziny urzędowania, dru,l!i w miej· 
dzielnicy bałuckiej. rednictwem z apelem do P. A.S.T-y o scowej spółdzielni - równ!e.ż niedostęp 

Komisia stwie·rdziła, że ,panujących w zainstalowanie na Polesiu kilku automa- ny wiecz;o.rami, reSZlta zaś z,naiduje się N ot at n i k m i eJ· s k .„ 
piekarniach brudów nie można tolero- t6w telefnoicznvch. w prywatnych mieiszlkaniach tamtejszych 
wać i, że do czasu uporządkowania i K-ofonia mieszkaniowa na Polesiu lokatorów. W związku z mającym nastąpić wznowl&-
gruntownego wyremontowania pomiesz· jest bowiem odcięta od miasta, a tele- Dwa publiczn-e aparaty na 5.000 osób niem robót, związanych z budową ulepszone) 
czeń należy piekarnie opieczętować. fon mógłby zaoszczędzić wielu nfopo~ zamieSIZkujących pGJesie - to stanow- drogi Łódź-Pabianice, wł~dze zamierzają z 

Ko1m.is1e lustracyjne Zarządu Miej· trzebnych kursów lub wyjazdów do śród czo zbyt mała liczba, zwłaszcza, zaś że początkiem kwietnia r. b. zamknąć ten odcl· 
sl~ieg,0 prze'Prowadzają obecnie kOntro- mieścia. aparaty te dostępne są jedynie w okre§· nek całkowicie dla ruchu kołowego i urzą· 
lę wytwórni wód ~azowych i lemoniad. W wypadku jakiejkolwiek katastrofy !onych godzinach w cią,~u dnia. Mie·sz- dzlć obJazd drogą na Rzgów i Choiny do ul. 

_ Właściciele wytwórni muszą się okazać W'Zg~ędni~ konieczności wezwania pogo- kańcy tamte·jsi .ziwracaią się zatem do Rzgowskie! 
' świadectwem badania składu chemiczne t<>wia, lub lekarza nie można się dostać P.A.S.-y z prośbą o zapotrzeibowanie· co- *** 

go wody z której W)'il'abiane są smaczne do telefOnu. Na całym Polesiu jest bo· n~iej dwuch automatów telefonie!- Od dnia I kwietnia r. b. wszystkie sklepy 
Ie·rnoniady i woda sodowa. WiOda bo- wiem kilka zaledwie aparatów tclefoni- nych na Polesiu. I miejsca sprzedaży, w których odbywa się 

· wiem, używana do wyrobu artyikułu ma· SUBSYDIUM DLA SYNA ROBOTNICY- handel słodyczami, owocami i napolaml chło• sowo spożywane~o latem nie może za- dzącymi, będą mogły być otwarte o dwie go-
wierać żadnych szkodliwych d<>m.ien:ek dzlny dłużej t. J. do godz. lł·el wieczór. 
i .musi by~ aboslutnie czysta i nadająca~ na naukę śpiewu przyznane zostało przez Zarząd Miei"ski *•* się do p1c1a, ... · Przed Sądem Grodzkim odpowiadał wczo. 

Jednocześnie kontrolerzy badać bę- ~

1
, Łódź, 26 marca. I stano.wił dopOmóc młodemu talentowi i rai Zygmunt Laskowski, współwłaściciel za-

da balony miedziane do przechowywa- (v) Donosiliśmy swego czasu, że do wykształcić syna robotnlcv, stałego kładu rzeźnickiego przy ul. Killńsklego 227, 
nia wody. Balony bowiem muszą być Zarządu Miejsk:e,go w Łodzi wpłynęło mieszkańca mia~fa Łodzi na wielkiego oskarżony o zajmowanie się pokątniarstwem, 
starannie odn·o,wione i wvbielone wew- I podanie Alfreda Wdowiaka, svn.a ubo- śpiewaka. polegającym na pisaniu próśb i podań do 
nątrz cyną, ażeby miedź n ie stykała s ię gic:i r-Obotnicy, zatrudnionei w Widzew• W tvm celu Alfred Wldowiaik otrz.y· władt, na co nie miał uprawnienia. Laskow• 
z wodą. Balony nale,ży pobielać co tr.zy ! s~tej Manułakfa..rze z prośbą o p~zyzna-1 mywa~ ,bę~zie stałe wb~ydium z Zar~ą- , ski został skazany na 5 miesięcy aresztu. 
lata, przy czym za każdym razem umie- ! nie mu stypend1um na naukę sptewi.i. du l\t1e1Slk1cgo w kwocie zł. 100 mte-1 •„• 
szcz.ane są odpowiednie pieczą tki dla ! Podanie to poparte bvło zaświadc2e- sięcznłc w okresie c:tasu od 1 kwietnia Dnia 31 b. m. w lolcalu przy ul. Plotrkow-
kontroli. Te naczynia, które nie będą : n:ami profesorów muzyki, że p. W.do- j 1937 roku do 31 marca 1938 roku, co 1 skiej 165 r1rzędować będzie dla P.!(.U. Miasto 
świeżo odnowione po upływie trzech . w;ak istotnie posiada fenomenalny głos, : umożliwi mu pObieranie nauki w Wyż- n dodatko"'a k~misi n poborowa, na któr:i win• 
lat - zost aną przez kontrolerów opie- : b~ryton, który, j eżeli będzie Odpowied- ! szcj Szkole Muzyczne! im. Fryderyka ni zgłosić się poborowi rocznika 1915 i starsi, 
ciętow~mc jak o n/ c nadające się co uży- · nto szkolony wróży najlepsze na- , Chct>ina w V/arszawfo. I :>:amlcszkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 
cia. 

1
1 dzieje. I Zawiad·omienie o przychylnej decy· I i 14 Kom„ którzy nie stawili się dotąd do 

Kont:ola wv~wór~i ;v6d sodowvch i Podanie został,o roz~atrzone przu ~ji p. pr,ezyde?.ta q-odlews~ie,I.'!<> zostało ł prxeglądu wo!skowego I otrzymali lmlauo-
l::?mon: '.\ ct n a ><t aip1 oo sw1ętach. 'P· pretZydenta Godleww'k.•ia.J!<>, k'tóry po· puyiułeJ sławie śp1-ewac~e1 prze.sł.arut. wexwanla ze Starostwa Grodzklei~-
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PROGRAM ROZGł.OśNI 1.óDZKJEl 

POLSKIEGO RADIA. 
. \VJELKI PIĄTĘK, 26 marca 1937 r. 
6.30-6 33:. Pielń „Kiady ranne wstają zorze" 

~;~; i~a::zka. 6.50-7.15: Muzyka foł.). 
rama' J[lDJ roman~ [Jlań~ i!ID arona 

• • : 111 pora.mi.y. 7.25-7 30: Par• 
IDfonnacyJ. 7.30-7.35: Program na dziaiaj. 7.35 
-I.OO Muzyka - płyty 8.00-11.57 Pn&Cłt'W&. 
ft.57 Przerwa, 11.57-12.03 Sygnał czuu s War-

Płomienna miłość do młodej cyganki. - Mateusz Kwiek 
został zastrzelony podczas zebrania królewskiej rodzi· 

ny, która żądała. aby powrócił do swej zony szawy. Hejnał z KrakowL · 
12.83-12.40 Koncert Willeńsktef Orlde.try Ka· 
meralnei (z .Wilna}. 12.40-12.50 Dziennlik I>°" Warszawa, 26 marca. KO do kieszeni. W tym momencie obec-r------------ (k) W małym baraku przy ul. Dwor- ni w izbie cyganie skoczyli do niego i 

Radio· REx••' I skieJ w Warszawie rozegrała się nie- zaczdi wykręcać mu ręce. 
odbiorniki ~~ zwykła tragedia: baron MateJasz Kwiek, Podczas szamotania się padł nagle 

doskonal 
1 

:t 1 
J 1 1 

wódz cyganów polskich, został postrze- strzał I baron Kwiek osunął się na po-
Sprzeda:te~atal~~a1 14„n.a P!tJ,J:~fu. lony podczas zebrania królewskiej ro· dłogę, trafiony w jelita. 

Pań•twowe dzlny I w stanie beznadziejnym prze- Rannego przewieziono do szpitala, 

RA D I O R EI C H ER wleziono go do szpitala. gdzie wczoraj o godz. 10-ej rano zmarł, 
• · Kto dokonał tego zbrodniczego za- ni:: odzyskawszy przytomności. 

___ ł._6d:f, Piotrkowska 142 machu? \Vładze ~ledcze wszczęły d,cl:O· 
Sprawa przedstawia sł.ę niezwykle dzenie, celem ustalenia, czy Kwiek sam 

~:.\... 12.50-13.00 Kolorow• pi.suki - tajemniczo i posiada tło prawdziwie ro- się postrzelił, czy też ktoś z obecJ}ych 
Poaad - 'WYllłlo.i Hann.& !Korvzna. 13.00- ruantyczne. dokonał na niego zamachu. Wszystkich 

15.00-15.05. „J;f·C:,:;::w:~ęU" _ poradzi Baron począł ostatnio zaniedbywać uczestników zebrania aresztowano. 
Lud~ Szum.lewaki. swą tonę, gruźliczkę, obdarzając swymi Syn barona Kwieka, który równie:t 

15.05-15..45. „w Wiei.ki Pi.i!llek" - ohóe'aln.a au· łaskami młodą ł niezwykle urodziwą cy. byt obecny podczas awantury, zeznał, 
. dycj& wielkopoatna (• Lwowa}. k i k J j d d · d j j t l'ł · j d 

16.45-16.00. Rozmowa z chorymi u. ka.pe.J.ana gan ę, m esz a ącą w e nym z po - ze o o ca ego s rze 1 a zona e nego 
Michała Rękaaa (H Lwowa). warszawskich cygańskich osiedli. ze stryjów, wyciągając mu z kieszeni 

16.00-18.00. ,,Ciemna Jutrmia" - tramni.ja u.· Nie podobało się to królewskiej ro-1 w czasie szamotania rewolwer. 
boteó.stwa puyjnego z Kałedry Poznańskiej dzinle, która zażądała od barona Kwie- Na wiadomość o tej tragedii w pa1i.-

te.oł.fsio.a:s~ailenfe św.ia;tynl Jerezolimski~" ka zerwania wszelkich stosunków z no- stewku cyganów zapanował bezbrzeż-
(recyitacjeJ. wą wybranką. ny smutek. Bo też Matejasz Kwiek był 

18.10-19.20. Koncert Bee.thoveoowaJd _ pł}'lly. Baron nie usłuchał jednak rodziny i nieprzeciętną osobistością w świecie 

(Audycja 1: okuji 100-nej rocmicy zgonu w dalszym ciągu spędzał czas ze swą fa- cyganów, a sławę swą zyskał sobie w 
kompozyitora.). h k 1 ś h 

!9.20-19.40.- „Na puatyn.i'' Zoili Koaaik-Szczuo- worytą. następującyc o o iczno ciac . . 
klej (recytacje prozy). W związku z tym do baraku przy W roku 1930 „królem" cyganów był 

19.40-:-20.10. Pie.śni o Męce Pań'lłkt~" - audy- ul. Dworskiej przybyła delegacja kró- Michał li. Do tronu pretendował jednak 
OJa muzyczna w <><pracowaniu Jerze~ Laa- Iewskiego rodu Kwieków, ponawmJąc także Bazyli Kwiek, po~iadający wów­
:1~).w wykonaniu chóru męskiefo (z Ka· żądania. Baron Kwiek leżał na łóżku i czas licznych zwolenników. Obydwaj 

20.10-20.40. Utwory orfa.nowe Liuta w wyko· pallt papierosa, nie zwracając zupełnie wiedli ze sobą długie spory i w reznl-
1W1iu Frii.za: Ltt:hrich.a (z Katowic}. uwagi na awanturujących się krewnyćh. tacie postanowili odwołać się do opinii 

20.40:---20.so. D.ziennik wieczorny. Dopiero gdy zaczęli mu grozić wy- , og6lu cyganów. 
20.50-21.00 P~adanika aktualna. J d h f ł ' I ' N li • O ł 
:u.00-..22.00. Pasja wii. •w. Mateueza _ Ja.na ął la postrac u z utera u, .umieszc~o- a p\eC 193 r. wy~n.aczony zosta 

który przybył także wezwany przez 
Bazylego I(wieka Matejasz, kuzyn jego. 
zamieszkały w MadrMcie. 

Dzięki energicznej propagandzie Ma­
tejasza ogół cyganów wybrał „królem'' 
Bazylego Kwieka, a ten w nagrodę na­
dał wówczas swemu kuzynowi, Mateja­
szowi, godność „barona cyganów pol· 
skich". 

Ale nowokreowany baron sam za· 
czyna dążyć do osiągnięcia władzy. 

Przede wszystkim przybiera tytuł: „ba· 
rona cyganów na całą Europę", używa 
herbowej pieczęci, zaczyna wydawać 
wyroki i t. d. 

Mija kilka lat i w listopadzie 1934 
roku na międzynarodowym zjetdzie cy­
ganów w Warszawie Matejasz Kwiek 
wybrany został wodzem narodu cygań· 
skiego, Wódz ogłasza wkrótce zna· 
mienny komunikat, w którym unieważ· 
nia d otycbczasowy tytuł „króla" -
wśród narodu cygańskiego, zapowiada· 
jąc, że każdego kto używać będzie teeo 
tytułu, uważać się będzie za samo­
zwańca. 

Zarządzenie to zjednało baronowi 
Kwiekowi licznych wrogów. Zaczęły 
si:; sarkania i to wśród najb!i?szej 
królewskiej rodziny. Dolaniem oliwy do 
ognia był romans barona z młodą cy­
ganką Julią. Romans ten przerwała kula 
rewolwerowa„. 

Sebutiana Bacha li ozętć. _ Tra.namisja 1: l nego za pasem, rewolwer 1 przeło7.ył w Lodzi wielki zjazd smadolicycb, na 

„.i!t<f=,~~"k~.„·h:''~:: Ob1awa . na handlarzy ulicznych 
22.15-22.45. ,,Dia.loll o iirzeazniku i łuce Bo.tej" I 
n45-~.~.ak;~a. Zatrzymano 34 osoby bez patentów 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. Lód' "6 I h d 'ó . . k k I kl I b' . itd 
11.sa STRASBURG, ;,PasJa wii. ,w, Jana" _ J. . z. ~ mar.ca. - f o m w L czymąc pn urenc ę s e- 1eme . 

s. Bach . (v) W związku ze stwierdzonym o- om. Obławy na handlarzy ulicznvch pro-

19.35 RM>IO.'.tłQM.ANIA. „Werther" _ 0pera żywionym . handlem ulicznvm na~-tere- - łlandlarze ,ci -w wiekszości wypad- v:adzone będą przez w ladze w dalszym 

Masseneta (tr. z Opery). nie Łodzi władze wydały zarządzenie ków nie posiadali zezwoJeń na handel ciągu. 
20.00 PRAGA. ,,Stabat Mate~" - Dworzaka. l przepr<>wadzenia obławy ·uHczneJ I za- uliczny, a nawet cztery Osobv nie po. Jednocześnie przed sadem starościń-
20.30 DROITWICH. „Parsilal - 0pera W111ne· -, • i i J j 

ra (tr. z Quee.n.S-Hallu). 1 trzymanie handlarzy, ktorzv me pos a· siadały stałych miejsc zamieszkania. skim odpowiadali rzeźn cy, obw n eni o 

21.30 LYON. „Siedem słów Chrystusa" - orał. dają patentów ani zezwoleń na prowa- Wszystkich zatrzymanvch doprowa- nielegalny ubój i sprzedaż mlesa. pOcho-

21.4SGRAgtO P.ARIS. ,,Pasja" jw. Jan.a" _ J, s. dg
0
zenie handlu uliczne20 i domolirążne- dzono do sądu starościńskieR:O. którJ• w dzącego z nielegalnego uboJu. 

Bacha, • wyniku rozpraw, Skazał obwinionych Za przekroczenia te skazani zostali: 

22.oo BRUKSELA Flam. „Chrystus na Górze Obława dała obfite rezultatv, albo- na grzywny w wysokości od 10 do 30 Aron Rzepkowicz na 200 zł. srrzywny, 

Oliwnef' - orat. Beethovena. wiem w dzielnicy północnei naszego złotych. M. Gdański na 500 zł. grzywnv. Ł. Wajn 

26 MARZEC 1937 R. 
Podczas dzisiejszych godzin rannych panuje 

sytuaci.a niejasna i działają ujemn~ w:pływy dla 
wszelkich nowych poczynań. Począwszy oo 
godz. 10-el z powodzeniem możemy rozpoczy­
nać procesy i zawierać umowy. Do południa na­
leży je~nak unikać osób, które nam są wrogo 
usposobione. Kolo godz. 13-ej qie należy załat­
wiać interesów wekslowych ani ważnej kores­
pondencji. Między godz. 14-tą a godz. 16-tą Jest 
od·powiednia pora do nawiązywania stos·u.nków 
z osobami wpływowymi oraz do kupna i sprze­
daży przedmiotów wartościowych. Godz. 17-ta 
sprzyja nauce i miłości. Między godz. 18-tą a 
godz. 20-tą działają krytyczne wpływy dla zdro­
wia, szczególnie osobom o slabej konstrukcji fi­
zycznej zaleca się ostrożność. Wieczorem z po­
wodzeniem możemy załatwiać sprawy, które po­
winny pozostać w ukryciu i wyruszać w pooró­
że morskie. 

Dziecko dziś .urodzone - sam-0dzielne, na­
daje się na stanowiska odpowiedzialne, posia· 
da zdolności w różnych kierunkach, oddane w 
nrzyiaźni. 

miasta zatrzymano 34 handlarzv uticz- Handlarze ulicini sprzedawali szaliki. feld na 150 zł. grzywnv. A. Pi'S'zer -

nych, którzy rozkładali swoje nodrecz- krawaty, apaszki, kotnlierzvki i galan- 300 zł. grzywny, Wroński J. na 300 zł. 

ne kramy na ulicach, tamuiac ruch prze terię damską, naczynia szklane. grze- grzywny i R. Gorzkiewicz na 300 zł. 

Po libac)i obrabował przyjaciela 
Niezwykły epilog pijatyki w bramie. - Złodziej skazany 

na 7 miesięcy więzienia 
Lódź, 26 marca. garderoby. Masiak oddał mu tvlko pal-

(k). - Dnia 23 grudni.a 1936 r. Zyg-J to, oświadczając, że marynarki. spod­
munt Marciniak, zamieszkały oz:zy ul. 1 ni i bielizny już nie ma. . 
Ogrodowej 26, udał sie do restauracji ,. Poszkodowany zwrócił sie do po1i­
przy ul. Zgierskiej, gdzie raczvl się al- cji, składając zameldowanie. że w skra­
koholem w towarzystwie Konrada Wa-

1 

dzionej mu marynarce znajdowały Się 

siaka i dwóch ~nnych znaiomvch. dowody osobiste, wskutek cz~o nie 
. Po libacji Wasiak wyprowadził Mar-

1 
mógł, sta~ić się do. służby woiskowei. 

ctniaka na ulicę Drewnowska i w bra- W dnm wczoraJszvm Wasiak stanął 
mie domu nr. 23 rozebrał 20 orzy p0-1 przed sądem grodzkim. którv skazał go 
mocy swych towarzyszy, oo czym, za- na 7 miesięcy więzienia. 
brawszy ze sobą ubranie i bieliznę ob- Po ogłoszeniu wyroku Wasiak p0-

rabowanego, ulotnił sie. czął się awanturować, za co został dO· 
Na drugi dzień Marciniak udat się datk<>wo skazany na 7 dni obostrzonego 

do Wasiaka, domagając sie zwrotu swej aresztu. 

grzywny. 
Na dwa tygodnie aresztu skazano 

natrętnych żebraków: Malaczvńskiego 

Jana ~ Jędrasiaka Michała. którzy 1.a- _ 
czepiali przechodniów i trzvmając ich 
za rękawy lub poty płaszczv natrętnie 
domagał się datku. 

Aresztowanie złodzieja 
na ulicy Sienkiewicza 

Lódź, 26 marca 
('k) Wywi1adowoa VII komisariatu P . 

P. przechodząc wc:z,oraj w południe 
obok domu przy ul. Si;enkLewkza 3-5, 
zauważył Jakiegoś podejrzanego osob­
nika, niosącego kilka paczek. 

Gd'y wywtadowoa zbliżył się do nie­
go, osobnik ów rzucił się do ucieczki. 
Po 'kilku mLnutowej pogonL ziostał jed­
nak ujęty i doprowadizony d'O komi­
sar.Latu. 

Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyturują następujące apteki: 

Jak się okaz.a~o był to znany zło­
dziej Henoch Henig, zamieszkały przy 

l(ONPEKCJA DLA ROBOTNIKÓW. I dzlła dwie, najnowszego typu, skręcarki. Ma· ul. żórawiej 9 który dokonał kradzieży 

w zakładach K. Else~~ 1~~~rłw~~k1)~ł:i·1ś- l ~~:J°f f~~t~~~j!!~czone na wyrób przędzy gład- wczoraj w bi~rze ekspedycyjnym przy 

Hrti»niko lobrgc:zno 
J. Kahane - Limanowskiego 80, S. Trawkow· 
ska - Brzezińska 56, J Koprowski - Nowo­
miejska 15, M. Rozenblum - Śródmiejska 21, 
M Bartoszewski - Piotrkowska 95, L. Czytiskl 
Rokicińska 53, J Siniecka - Rzgowska 59, H. 
Pastorowa, Łagiewnicka 6, Zakrzewski I S-ka­
Kątna 54 

my okazję nabyć z działu konlekcylnego około ! ul. Piłsudskiego 78. 
soo par spodni. Para spodni była do nabycia CALY TYDZIE~ W DOMU. Skradziony materia't zostat odebra-
w cenie 5 zł. U mon· Textii, 26 marca. l• •d · · d' d kl 

Spodńie te otrzymaliśmy tak samo Jak to· W miesiącu tym nadrobiliśmy cztery dnl.

1 

ny• a z, 0 ZJ·eJa osa z.ono PO ucz em. 
war - na spłaty tygodniowe. (Normalnie u nas fabryka Idzie na 3 dni w ty-

godniu). W tygodniu przedświątecznym praco· , , 
ZEBRANIE W BIAŁEJ. waliśmy tylko 3 dni t. j, - ostatni dzień w Lodz. 26 marca. 

Biała, 26 marca. śro~ę. Do roboty idziemy dopiero po świętach (k.) - Dziś rano straż ogniowa ZO• 

c&••••O$~„~ .... ...-..~ W dniu 23 bm. odbyło się na terenie naszej w cz.wartek. stała wezwana do pożaru któr~' wy-
iabryki („Biała", Ruda Pabianicka) zebranie · buchł 3 • t b d ' k · • k ( 

, , iahryczne, poświęcone sprawom organizacyl· 1 · PRZYJĘCI DO PRACY W -ptę ro~ym U r1! U m1esz a 

Głodnego nakarm1c- ·11~rm i zawodowym. z ramienia Związku Praca Łódź, 26 marca. ,uym przy ul. P1otrkowslue] 73. _ . , I był obecny p. Małolepszy. Zebranie wybrało • Przedsiębiorstwo budowlane Pas twlcz R. i Po przybyciu na miejsce strażaków 

nag tego przyodz1aC 4-ch delegatów fabrycznych. !K?zulski Jan ~ul. Wesoła) przyjęło 19 _ro_botni- okazało się, że zapalHy się sadze. Przy. 

I kow. Druga firma budowl:ina Nestler I Feren- stap'o d k „ t • . . 1' 

I NOWE MASZYNY. bach (ul. Karolewska) zatrudniła przeszło 20 ; 1 no O ~ CJI r~ OWDl~ZeJ 1 PO li~ Y· 

11'1•. •._•N_•.•i~ ··· •1121••••.•.-„-.„.-.-.• . Rozen, 26 marca. josób; Kilka Innych firm budowlanych przyjęło wie niecałeJ godzmy pozar zlokahzo-
is ~ 8'!§ li!l!li o e mmm Plrm.a aasza (L ~ozen, ul. MateJkl) so~.wa· drobnlełsze partie robotników. wano. 
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Napisał speofalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

NIEWOLNICY PIENIĄDZA 
Sensacyjna powieść współczesna. 

-.i==========~====~i t========~~==„ 26 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL ,Tomasz puwcrał jego s~owa mimo - Znasz go? .. - zdziwifa s:ię. życia zwrócH spojrzenie ku Monice ...• 
Tomasz Poręba bezroboiny pracownik um_y- O b d d ~ z ·1· • · l" 

ałowy, postanowił popełnić samobójstwo.' Za uszu, zajęty swoimi myślami, które prze - , nawet ar ro 1()1urz.e ... - u- _nowu przes 1zgną1 się powo l wzro-
oatatnie pieniądze zjadł wystawną kolację w mykały przez jego głowę z szybkości<\ śmiechną1l· się blado. kit!m po jej sylwetce i stw~erdziil w du­
warszawskiej reatauracii •• Missisipi", 11dzie na- wystrzielooiyich kul, Monika słuchała go - Co 1>owiesz!. .. A zachowywaleś chu: ,Orna }est piękna„. Może ni.e taka 
pisał dwa listy - jeden 4o policii ri: zawiado- równd:eż z widoczinym roz.targnieniem i się tak, jakbyś go widział pierwszy ra'Z wi1ośniana, j.ail{ Wanda, ale z.a to ma wię 
mieniem, te odbJera 1obie tycie z własnej, nie· l · i, • · 1, 

przymuszonej woli i drulli do swej .tony, oświad- n1tederp!JiJwością .. Ni~ zn.alfa Granta, nie w życi:u„. cej sex-appea u, więceJ niepOll\OJąceJ, l\U-

czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zy2- wiedzia~a, kim jest, a przy tym nie zro- -- Bylem zaiskoczony spotkaniem i szącej kobieoości'' ... 
fryda Granta, który na11le l bez powodu pozba- ba na ntej zbyt mi:lego wrażenia. Prze- zan-iepQlkoilem siię tym, oo powiedział: Wanda? Czemu jiesz.cz1e myśli o nie;? 
wił Jb'0ifrP~ęby •!&dzieli w loty dwaj podej- rwała 1>0toik jegio \vymowy, wyraziwszy „Nie poxna·tem pana w p.ierwszej chwili"., Dosyć! - nile trzeba!. .. 
rzan! osobnicy ~ Fred 1 Artur - rozmawiając sucho żal z powodu wypadku. Sądziłem, że p1oz.na! we mnie Tomasza - Dojeżdżamy do WHa111owa ... - - o-
o nim półtyłosem. Gdy Poręba wyszedł z loka- Grant odpowiedlział z uśmiechem, Porębę .. „ · <.lezw.ała si1ę w tej chwili Monika. - Od-
lu, jeden z nich, a mianowicie Fred udał •ię który n.te schodzill z j1egio warg: - To wyklucz.one!... Nikt nite powie, poczni:emy tam.„ 
"~ A 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu - Ndeważne, nlieważne, proszę pa- że nbe jesteś ndrzejem Damianem... - Dobrzie ... - zgodz.it się pochopnie 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po· ni.. Każ<l!emu automobm~cie musi się Skl:\d z:nasz Granta? na tę proipozycję mirrno, iż rnre był ab-
biegł w lym kierunku i zauważył dwóch drabów zd:uzyć od czasu do cz.as.u coś podob- - PrncCJ!Walem u ni•ego dosyć dlu- .~olu tTIJie zmęcz.ony. 
obrabiających jakiegoś jegomościa w futrze Je- p d ? N h · tb O 4< ~. " l · 1, 
den z n.ich podniósł już w gór~ nót, 11otując się nego... raw a.... 10, nie c C1ia.t ym go.„ ' uO POLwomy cz ow1el\„. - Jest tam barcl'z10 miła restauracyf-
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze• państwa dłużej ziatrzymywać.„ Nie powiedzua:ł j,ej ni1c wi1ęcej, a zresz ka ... - ciągnęł'a dalej m~oda kobi:eta -
niem wytrącił mu broli z ręki. - Umówiliśmy się ze znajomymi w tą, Moni1ka nte okazywafa zbytniego za- Lrs iądziemy w zacisznej lóżce i po·gwa-

Obaj napastnicy r.ruc!li •ię do ucieczki, a To- \Vila1J1owie ... - skłamała Monrka - Bar interesowania tą sprawą. Prowadz.Ha te- rzymy trochę ... I zj1emy obiad, napijemy 
masz zajął się napadniętym. Spojrzawszy w jeio 
twarz stwierdził, te człowiekiem, które40 przed ·azo nam śp~es:z:no... rnz maszynę z większą uwagą, niż przed sit; winia ... Chcesz?„. 
chwilą uratował, jest - Zygfryd GrUJ.t. Tomasz nrlie bral 11działu w rozmo- tym, choćby z tego względu, że coraz - Naturalnie ... - przyta'knął z oży-

Grant nie poznał 1wego wybawcy I chciał wie, z.adowoloriy, że wyręcz.a go Moni... to mi.al.a do omimięcia inną przeszkodę wieniem, odzyskując dloibry humor. -
dać Tomaszowi 500 złołych za uratowanie go k S tu · 1 I3 
od niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął pie- a. Y ll'CJa męczyt1a go niewymowni.e, w posta·oi samochodów i po1ja1zdów kon-

1

1 ędz:ie mi przyjemni1e ... 
niędzy i poprosił, aby Grant dał mu posadę odetchną! tecl'y z ulgą, usłyszawszy wy- nyc-h. Uśmi,ech przemknął przez wairgi Mo 
w Gl.;1 J'r~~e~ałyazał jednak nazwisko Toma- Meg „kuzynki'... . . . . Ko~zyst~jąc z j·ej mi~czenia , Tomasz 1 nik_i. Zerknęła na Tomasza, a w tym jej 
•a, oświadczył kategoryczn.le, te nie ma dla Ale Grrunt, który me kwapił s.1ę Jakoś p0,5rązył się w zadum1·e ... Znowu po- krotkotrwiałym spojrzeniu było coś ta­
niego pracy, po o~ym wskoczył do przeJetdta- z. odejści~m od ich samochodu, zwrócił I w~d~ował myśl~ k~ Wandzie,, .odżyiY'. J{i ego, co przyśpieszyilo rytm jego serca. 
jącej dorotki I odfechał. w tym samym momen- się właśnie do TomaS'za: w num wspommeni11a przes.złosct .... TeJ Bezwi·edni·e, nj,e zcLajiąc sobie sprawy 
cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cień - Sk1orzystaru z nasizegio pr.zypadko-1 dawnej - przyjemniej, i n1e<lalekiej, za- czemu to czyni, nołożyl dłoń na J0 eJ· dło-
ł szybkim krokiem podątył ku miastu. Był to , „ 
6w Fred, kt6ry przez cały czas przysłuchiwał wego spotkania ii pozwolę sobie osobi- prawionej goryczą... , ni, która spoczywała na kole kierow-
aię r-0zm0Wie Tomasza s Grantem. ~ci·e zaprosli:ć pana prezesa na uroczy- Ni·eoczekiwani.e ozwał się w nim l nicy. Poprzez cienką rękawi'czkę, po-
Powrócił on do rertauracji „Missisipi", do awe- stość jubileus~ową moiej. firmy„. No, i j hunt: czut ciepło, promieniujące z paków ko-

~: :i~mdz~!t;~~.~~remu opowiedeiał 0 
tym, szanowną pan11lą, naturalinaie... - Cóż może. mnie ona jeszcze ob- hiety. 

Tymczasem Tomasz znalazł k.luczylr{ s kaay Bardizio paniu dziękujemy ... - odpo-1 chodz:ić? Muszę ją wykreśJ.iić z pamięci j - Ostrożnie ... - szepnęła Monika, 
Granta i zakradł stę do ie11o przedsiębiorstwa, w1ediz.i:ala Montka za siebie i Tomasza:. ra.z na zawS1zie! 

1 
gdy śc isn ął siln i1ej jej rękę. - Bo może 

aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi- - Będ'Zlue to dla mnie wielki zaszczyt Taik to nie ma s·ensu rozdrapywać .· hy/. katastrofa ... 
li, gdy kasa stała już otworem, cofnął alę. v 

Nagle us!yszaJ jakiel ,krok!· Przerażony sko- o He państwo raczą wziąć udział w tej ran, które zdążyły się już nieco zabliź- ! Powi edz iała to Jed111oznacznie, majq'C'-
czrł Jo gabinetu Granta, fUb14c po drodze ka- ~krom;nej µroczystości.„ Zaproszenia dru ni~„. T~zeba _.zerwać. z P,r~eszfością, kt~ ; na myś l i katastrofę samo.chodo9',ą. DR. 

~~11~~~rk1: 1?.l~~!:t!'G~~~:c~~~!gł ·fo~fr:: Mem JUŻ posłałem, a teraz gorąco pto- m śymbolami są ~ Wa-rtda i Grant,' a 1 z-r-azumtał '}ed•nak inaczej to ostrzeźen~e: " 
fię swej . tony Wandy e dedykacją: „Miłemu szę ... osobiiście„ żyć nl()wym życiem!... I Mimo to„ nie oofną· t dł·oni ... 
Zygfrydowt - na pamiąJkt ap6ln1e spędzonych Mooiika wlączyła już motor. 1 jakby ku symbolowi tego nowcg-0 Oczy Moniki zabłysły dzii\vni6 ..• 
miłych chwil - Wanda". Wtedy Grant od!stąpil od samochodu. _ _ 

Nazajutrz doszło międr, Tomaszem a fego Ledwo dostrze<Ta1lna chmura przemkne• Ro.7.!dhz:um .... 2 fi 
.t.oną do dramatycznej rozmowy. Wanda przy- .,, 
znała się, te jest kochanką Granta, o§wiadcza- la prziez jego oblicze, tak szybko jedlnak, ""' Il.i f: ~ 
~~ ~:c'!'~ii~! ca mało zarabia, '.·y mogła być z ż~ nłe przydemnii1ta pogodnego uśmi.e- !IJ~ci (H n~ o u i~~ -ą ~a I ~ 'nri oj q 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, c u.„ ! t „ i '' 
ale przeszkodzili mu w tym Artur i fred Mar- . Wy~zul nL~chęć .w z.achowaniu mło- i () n fJ 1J JP ~i~ j 
tonowie I uśpiwszy ro zawletll do willi dok d.eJ 1rob1ety me chciał 1ecJtnak dać tego I I' "-' ~ G' 1J 
tora Oerhardta. Po pewnym czasie fred Mar- po nać po sobie 
ton sprowadził tam drugiego „paclenta'' - An z B l . ż taki ·:· rd 'ł ty . któ 1. Po kHku minutach zatrzymali si~ I ja]( i egoś Józefowa, czy do Poronina, i 
drzela Damiana, bogatego przemysłowca, wo- b I' ~ ~ubi d'n" ~~ gi d;~l ~'. . rzh ' przed ową restauracyjką, o której wspo- dla sieb i·e uszcz:knąć ze dwa tygodnie 
bee którego Martonowie mieli Jakieś zbrodni- Y l 0 ·et !k~ 1'eJSl, ~ ·eł a mozn~l'SJYC _ mniała · Moni1ka. Wjechali na ~'OŚĆ ob- url opu na jak imś tan•im letnisku ... 
czeD~11fJ~1;erhardt zmienił Porębie twarz. .- a za. aJ iego u~aza prezesa lnł/ze ~zerny placyk, przeZ111iaczony d'. a posta- Teraz .-- pod wpływem słów Moni­
Tomasz stał ai~ łudząco, podobny do Andrzeja Ja Damik.ainaz- mk tal ziawtk f 0

.0 itny :u samochodów, poczym skierowali się ki odezwały się w nim ruezaspo·kojone 
Damiana. Fred i Artur proponują mu, aby od- szacuni~ ·· P-0 orą prz~ ną więc go- do budY'!likU. tęskno ty, a miały one dzisiaj bardziej 
grywał rolę bogatego prri:emysłowca, na co Po· rMzika.. ,kti~i.gułlkę, która tkWilla w słowach Rest.a, u.racyjka nazywała się „Kas.z- re .• a. lne,kszafty, mnieJ· b"IY beznadz ic.ine, 
ręba - nie maf ąc Innego W'fi'cia - zgodził się. om J 

Andrzeja Damiana, oszpeoooego przez doktora • _ j · , d . ku' _ tdan1ka ł byt.a urządi~ona skromnie, mz wowczas, gdy pracowal u Granta.„ 
Gerhardta, wywióri:ł Fred u. miasto 1 połotył go • .. eszcze raz 'Zll.ę Je?ly za zapro choć ze smak.11em. O teJ porze - hyło Ni1e byl już przecie dzis-i'aj owym 
na szynach 1colefowych, ale Damian stoczył się :!~ellllie.i: S~~ł"Jta~yj o tle mam czas ~il~a ~i111ut po pi1e.rwszej - gtówna'. sala sk:omnie wynagrodz,onym urzędn ikiem, 
między szyny I uszedł m!erci. PO'ZWO 1... .o. l .:-e,mia. . . .. 

1 
śwI'eCJiła ))'Ustkam1. ~dory musi si ę Ji.czyć z każdym groszem 

z~ ~:n~~~!es::~on~o~~~~ U:f~~~n/n~~ze~ -:: ~iidzema ..... Dow.idzema.„. - Tomasz i Monilka zaję!.i lożę na pod- by ni·e przekroczyć budżetu, ale boKa-
areszcle. P·Odn~:ósil <;Jrfn-t rękę 1 potrząsnął mą - wyższeniu i wybrali z karty to na co tym przemysłowcem, Andrzejem Damia 

A tymczasem · Tomasz wiedzie beztroskie Dowiidz:e'!llDa.... mieh apetyt. nem ... 
życie Jako Andrzel Damian. Któregoś dnia WY- Teraiz d.1opiero Tom. as:z. z.auważył .że Gdy kelner który przyjął zamówie- Tak coprawda nie 3·est _ Tom:isz 
brat się ze swą „kuzynkę'', Moniką, na prze- l G t d k ś k b 
iażdżke samochodem. Podczas Jazdy zderzyll w ·ilJn.'llZ'Yllle r~ a sie ~1 ra. a 0 ie- !1ie ~szedł z loży, zapa;[.i!i papi·erosy ni e zatracił bynajmn.iej pc·czucia rzeczy-
się z samochodem Zygfryda Oranta, który ta, która ~yc~yh":'sizy s~ę meco Pr.ze~ I i podJęli rozmowę ... R.oziprawiaH o spra- wistości i nie ulegał ztudzeni,om - nie­
pospieszył powitać Tomasza, tytułując go „pa- otwarte .drzwJ:Cz.lk1, przyglądała s1ę. 1 w<..ch nireistiotnych, bf.ahych, a mimci to mniej jednak zdaje sobie sprawy. że zro­
nem prezesem''. przysluch!IWała z uwagą t>emu, co s1ę rrzprawiali z ożywien~em. bil olbrzymi skoik w górę na drab !nie 

- Pan111ia Mo111!ka Martion ... moia ł~J- działo opodal. Przeważni,e - mówiła Momdka, on sµ otecz·nej ... 
zynka ... _ wykwtusi.lł - Prun Zygfryd w. chwlilt, gdy si: rtiowe auto ruszyło zaś słuchał, wtrącając od czasu dQ cza- Właściwie - czym różni się od praw 
Grant.„ z mi~J'SI~, co·finęta się szybko w gtąb sa- su jaki.eś Z'danie. Opowiia.datla o swoich dziwego Andrzeja Damia'l1a? ... 

- Bardiro mil młłlO ... bardzQ ~ miło. moc· o · podró~a:ch ~granilcz.nych, któryc~ ~d- }Ym chyba tylko, że petni tę „posa-
- zawotal Grant, pochylaj~c Siię ku dio- Tomasz uchwyci" „. -- · była JUZ wiele, malowała słowami me- 1lę tymczasowo. że ni1e jest re3 lnym 
r.-i mlodej ImbLety. ]ej twiarz i omal niie wydal okrzyku zdu- z~a-~e mu kr~johrazy,. milas1ta, luksusowe właścicielem lego majątku ... A poza tym 

Po tym wyctągnąl mowu rękę do m'iemiia. ' m1eiscowoścr kuracyme... -- wszystko to samo .. 
:romas:m. Wymile1ndili uścisk, podczas Była to Wanda!... WymLeniała bez liku nazwy, tchnące Tak samo jada, tak samo sypia. tak 
gdy Grant mówił dalej: Odwrócił się, bo nie był pewny, czy egzotyką, wiewem dlalekiegio, pięknego samo spędza dz i eń i tak samo jak ta mren 

- Mam nadzi'eję, że samochód pań- się nie myli. ~wiata„. A że miała dar barwnego opo- ni•e może s i ę uskarżać na brak pi,en ię dy. 
stwa nie oidmiósł żadnego szwanku wsku Ta'k, to ona!... Doznał jakiiegoś dz.i- wi1adani·a, słuchał jej z w~ellkim zainte- Jesizcze pensji nie ma ustalonej, ale na 
t~k wypadku, prawda? ... I mojemu n&c wnego uc·:mciia, które wzburzyl·o nim rcs1owianiem... razi1e dostaje więcej, niż mu potrz eba ... 
s::ę nile stało .. prawi1e nic ... to znaczy: do głębi... ZbudzHa siię w nim uśpiona już daw-

1 
I dwa samochody do dyspoycji ... 

i.l!o.r,·ilk trochę m.::nwany, al~ tl l głup- - Wand/o!... -.zawołailo coś w nim 110 tęs.kn.ota do tych niewidzlianych kra- i Fred i Artur ni1e odmawiają mu ni­
stwo, nieważne .. Muszę przyznać lojal- bezgłiośnie - Wanda! - zas.zumialo mu iów, do ciepłych mórz i wiecznie btę- czego, ba, sami wyszukują cze~o mu 
nie, że t,o raczej moja wina, ho powi- w gł·owDe. kitnego nieba„. I jeszcze brak? ... Są nawet przesadn i pod 
nienem był stanąć bardziej u skraju Tymczasem Monii1ka rOtZwinęła znacz Marzyf o takiich pod-różach, gdy był ty m wzglGdem ... 
szosy„. Coś mi się tam popsuło w mo- '. n(\ s zybkość, jakby chciafa nadrob.jć stra młodym chłopcem, gdy oglądał swą Naprzyklad: ubrnn ia Damia1na o ~rn­

torze ... szofer naprawiat... Już od pól i eony czas. przyszłość poprzez różowe okulary. Ale zały ~ ię dla Tomasza zb yt luźne , sp ro­
gvdziny tak stoimy ... A wybratem się 1 - Co to za nudny człowiek ten Grant marzenia te przysypaf popiót c iężkiej, : wadzili więc n ajdroższego krawca war­
na spacer... I _ mruknę ła jakby do siebie - I prostak. mrówczej pracy, roztopity s i ę one w i sz:iwskiego do pałacu i kazali mu szvć 

Mówi! szybko pośpi e szin1i·e , jakby w J - Słucham? - ocknął się Tomasz, szarzyźni·e dni powszedrniich... 111owe ... 
C1hawi·e . że nie pozwo.Ją mu się wyga- jak ze snu - Mówi'Sz coś o Grancie?... Po.dróż · za~rnnicę?... Zawsze byl (D I . 
d:1 ć. do woJ.i... Łotr, jaki·ch ma!to.- szczęśliwy · gdy mógł wysłać Wandę do a szy . Cłąg j Ut ro) 



Str. 6 

Skazanie pracodawców 
za łamanie obowiązujących ustaw 

Łódź, 26 marca. 
(k) - Referat karny inspekcji pracy 

skazał wczoraj kilku pracodawców za 
łamanie obowiązujących umów i ustaw. 

26 III N 85 

Proces o kradzież klejnotów Napoleona 
Radomianie Óbrabowali arystokratę francuskiego. - Przedstawi· 

ciele policji francuskiej na rozprawie sądowej w Radomiu 
Radom, 26 marca. 

1 

sprawa <> kradzież kr6lewsldch klejnO. w Lio.nie we Francii - Antoni i .M.a• 
W Sądzie Ok'l'ę~owym w Radomiu tów francuskich. rianna Gwiergałowie dopuścili .s:ę ra.· 

odbędzie się w kwietniu sensacyjna Pełniący służbę u markiza de Lave·r bunku biżuteiii wartości 250.000 fran-

Wzorem osławionego Tasiemki 
Szajka terorystów grasowała na łat"gowiskach miejskich 

ków na szkodę markiza Lavera. 
Kosz;towności te stanowią spadek po 

aryst<>kratycznych pirzodkach. 
Wśród a'kndzi<>ne-i bi.żuterii %najdo· 

wały się drQSEocenne antyki, poda.ninki 
królewskie, pamiątki po Napoleonie I. 

Lazar Orausman, kierownik fabryki 
„B-cia Basiewicz i Kagan" ukarany zo­
stał grzywną w wysokości 300 złotych 
za niewykonanie nakazu łnspekcił pracy 
Jakub Frenkel, właściciel fabryki przy 
ul. Piotrkowskiej 254, skazany został na 
grzywnę 70 zł. za brak wody w fabryce, 
a Józef Wójcik, właściciel zakładu ma· 
sarskłego przy ul. Kilińskiego 143 skaza­
ny został na 200 zł. grzywny za .zatru· 
dolanie pracowników ponad 8 godzin Łórłź, 26 maroa. li .do posłusze1istw:i ł uległości, doszło 
dziennie (gr). Władze wykryły szafkę terory· dzięki zameldowaniu dwóch kupców, a 

Spodiziewany jest przyjazd na roz­
prawę przedstawicieli prefektury parys· 
ki.ei. . . 

Ponadto referat skazał dziesięciu pra stów, która obrała sobie za teren Plac mianowicie Joska Lewkowicza ł JoJny 
codawców na grzywny od 10 do 30 zł. Boernera. . . Dawidowicza. 
za rozmaite przekroczenia. Banda, skladaJąca się z czterech I Aresztowano L. Lechowicera, N. Napadnlaty i pobity 

członków, wymuszała od kupców, po- Nutmana, H. Pllicera i J. Dawidowicza. „ 
Lampy Ull·czn~ siadających stragany stałej opłaty, w ,.. . dk . . . . t we własnym mieszkaniu 

..,. przeciwnym razie groziła represjami. I . "wta ~wte nao~zm I zam. ereso:"'a: • 
są zbyt wcześnie gaszone Szajka została zlikwidowana i w to- m V: sprawie zeznah, że oporm nar~:r,em . . Ł6dz, 26. maro& •. 

• ku dochodzenia wyszło na jaw, .że człon byh ze strony terorystów na. po'\\ ażne (k) - Ub1egłe1 inocv . w . ~ieszka.n.w 
. Łódź, 26 marca. kowie 'ej czer ali oważne z ki z 0 • szykany, niedopuszczalł kupuJących do I własnym pr.zy ul. Ko?tm.tńsk1ei ,6 został 

. (v) R~botmcy, którzy wczesn.ym ran braneg~ przez ~lebi: proceder:.S straganów, wywoływali bójki i awantu· inaipa~ięty przez czrł:ere~h n~eujętych 
kie~ śp1esz.ą d? fabryk na pierwszą Do wykrycia terorystów, którzy ry, c;>dstrasza)~c .w ten sposób kl,ientó'Y. naraz.ie 8?rawc6w 18-letni Stanisław Ko 
zmianę s.karzą się, że światło elektrycz wzorem ostawionego Tasiemki zmusza· AkcJa. wykoleJenców . ~r~yczymała się . perlowslci. 
ne na ulicach gaszone jest zbyt wcześ· do du~ych st_r~t .wlaścic1eh sklepów, któ j Na.pas.iali<:v .zadaili mu szereg ra:n 
nie. rzy me godz1h się na stały haracz. i młotkami i ka.stetami, po czym po doko 

La~py elektryczne bowiem gasną Po dłuższych dochodzeniach policyj- ! nAniu krwawe~o czynu zbiegli. 
o~ecme o godzime 4 ~· ~O, p~dczas. gdy nieczność zachowania ostrożności pod- nych i przesłuchaniu szeregu świadków, I Do broczącego !kT'W'ią Kopertowskie­
p1erwszy brzask rozJaśma ultce miasta czas przebywania wybojów ulicznych. czterech przestępców oddano pod sąd. · go wezwano leikMza pojfotowia, który 
dopiero ~ godzinie 5-~J. . . Wczesne gaszenie świateł dale się 1 Lechowicer, jako aranżer organizacji,; przewiózł go do szpitala w stanie cięz· 

W dm .deszczowe i pochmurne na uh zwłaszcza we znaki na peryferiach, któ ·skazany został na 10 mi~sięcy wlęzie- . kim. 
cach panuJą egipskie ciemności, a droga rych bruki pozostawiają wiele do ży-J nia, pozostali zaś członkowie - na : Za spraw.cami ~aścl wszczęto po· 
do pracy trwa dłużej ze względu na ko czenia. 8 miesięcy. „ szukiwanfa. 

Dr Niewiażski o Kb In o· a RO H liutsztadt Dr. MIKOl:.AJ Dr BRAUN 
S~cJ. chor. wenerycznych. skórnych r. " r. I BOR NSTEI N CEG;ELnlArtA 4 teL 100·57. 

I seksualnych SPEC. chor. SEKSUALNYCH AKUSZER·Cil"EKOLOQ ' 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 wenerycznych I skórnych (włosów) mieszka obecnie Choroby kobiece Spec. chor.

1 
sk6krnyc

1
h. b.wenerycznych 

Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 ANDRZE.JA 2, telefon 132-ZS. ZACHODNIA 68. Tel. 129·52 • se sua nyc 
w niedziele i święta 9-12. Przyjmuje od 9-11 I od 6-8 wiecz. Przyimuie od 9-11 1 od 5-7 wiecz. I akuszeria przyJmu

1
Jed od

1 
~will I odod 4-;-9 wl

1
ecz. 

,---------- ----~------ -- · mieszka obecnJe w n e z. a ęta lv-1-e 

nr. ZIOMKOWSKI Dr J NA DEL Dr Kl~GzkD\Vi Piotrkowska .Ni 292 WYPożyczAtNIA toalet balowych. 
med. • • d tel 288·35 wieczorowych, ślubnych i smokingów, 
spec. chor. wencryc7.nych, skórnych, • • Pastawelska. Ceiielniana 23, fr. I p. 

6_,~1051;R~~T:c~~P~~~~ft~~33. AANKDURSZZEERJ-ACilN4E~~:;~0~ POLOŻNl'i<~&Je.CHOROBY . PRZYCHODNIA '21 

Przy~uje od 9-12 I 3-9 w niedz. I 228-92 PIOTRKOWSKA 99. tel. 213-66. WENEROLOGICZNA UNIEW AtNIAM weksel mego wy-
___ _!!itŁa od 9~-- 1'ł'%Yimufe od 1~12 I od 4-8 wlecz. orzyimuie Codz. od 1~12 i 5-8 wieć:t Leczenie chor. weneryczn. f skórnvch- stawienia na 65.- zł. płatny 2 kwiet-

-- ZAWADZKA 1 telefon nla 1937 W. Jastrzymski. 26 

O. " ·ft'U'NDSZTEIN' Dr · R 6 *a n e · r , LEKA"Rz oENTYSTA 122-13. r • f KQP[IQWSKA CZ:\lnna od 9 rano do 9 wiecz. JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, PRAN· 
• SpecJallsta chor. wenerycznych, skór- CUSKIEOO _ gruntownie udzielam. 

AKUSZER Cil"EuOLOCi nych I seksualnych " UWAGA!t! TRWAŁA ONDULACJA Gramatyka, literatura.. konwersacia, 
• "' Telefon NARUTOWICZA 9· tel. 128-98. przyjmuje 0~ l0-2 1 3 1 pól-7 Komplet z myciem, strzyżenie I uło: handlowa korespondencja. Tel. 262-70 

POMORSKA 7, 127·84 przyJmule od 9-1 1 od 5-9 w. Gdanska 37, żenic 5 zł. fRYZJl!R CHlelnlana Nr. w iodzinach Z-3. 
Przyjmuje od 8-10 r. l 4-8-ej. DR. MED. tel. 232-53. 46. -----------

Krzywdy I s~::~;j:,:·~:·:.~: ~~::::~ 
I b~dą pomszczoneJ 

Web zatrząsł si·ę z włelildego gnie· W śledztwie zeznawał pan bardzo wiele 
wu. na ten temat. Czym się pan zajmuje?„. 

- To nie jest żaden dowód! - - Jestem z zawodu detektywem.„ 
krzyknął. - Chyba nie ja jeden nosze - Czy pan znal prezesa Karola 
wysokve buty z cholewami.„ ttalwina? 

-- Ale przecie pan wi1e dobrze, pa- - Owszem, znałem go ..• 
nie Web, że to pan był na dworcu„. - W jakim chara:kterze?„. 

·- Więc pan sądzi, że }abym to _ Był o.n do pewnego stopnfia mo-
ukrywał? ... W jakim celu? ... Dlaczego? im chlebodawcą ... 

- Tego już nie wiem„. To jest pań- _ Jaki·ego rodzaju us·l':ugi pa-n mu 
ska sprawa .... Sądzę, że jesz.cze do niej wyświadcza!? 
powrócimy... Na razie dowidzenia, bo 
w: dzę, że pan s łę naprawdę spieszy.„ - Panu prezesowi Halwinowi gro-

Halwin poda.it mu rękę na pożegnanie ziło stale wielkie niebezpieczeństwo ze 
i dodat : ~trony tajemni·czego Mściciela, który 

. _ Uprzedzam pana tylko co do ied- orieśladowal go oiągle swymi listami, 
IIPi rzeczy... Jeżeli pan będz!i·e łgał pełnymi pogróżek. Pan prezes zaanga­
przed sądem, to ja się postaram, żeby :i.ował mnie w tym celu, abym przede 
wszystk·ie pańskie łgarstwa byty na- wszystkim ochronil go przed ewen·tual­
tychmiast sprostowane... nym niebezp~eczeństwem, a po drugie 

Vv eb nic na to nie odparl, tylko ·-- ażebym przyczynił się do--.przytapa­
zmierzył Halwi1na wymownym spo.jrze- r.<ia niebezpiecznego Mśoiciela.„ · 
nil m i czymprędzej się oddalił. - Czy spełni! pan swe zadani•e? 

W pół godziny potem stanął przed - Jeśli chodzi o mój pierwszy obo-
stoicm s ę dz iowskim jako świadek. wiązek wywiązałem się znakomicie„. 

Zanim zaczą! zeznawać, obejrzał Mimo wielokrotnych wysitków Mści­
s i ę uważnie i wzrok jego p c.. dł na twarz ciel nie zdoilal przyczynić żadnej krzyw 
rialw:na, który si·edziat na pierwszej dy osobistej prezesowi Halwinowi... 
lawie obok Jadzi. łia l win uśmiechną! Oorzej jednak było z tą drugą sprawą. 
sie doń p rzyjaźni e, al e detektyw zrozu- Okazało się, że schwytanie groźnego 
mia l wymowę tego uśmiechu .... To też ,\'lściciela byto rzeczą wprost niemo­
na p!crwsze pytani·e s ę dzi ego, co mu 7Jiwą ... 
jest wiadome w tej sprawie, odparł: - O ile mi wiadomo - wtrąci! sę-

- Wła ściw i e nic, proszę wysokie-1 dzió ,- ~ pierw~z~go. swego . óbowiąz. -
go sądu... ku pan się rówmez me wywiązał.... . 

- h kto ? ... - zdziwil sie sedzia.- - Jaikto?.„ . - . 

- A gdzie jest obecnie prezes Hal- być mowy, bo prezes był człowi:ekiem 
win? uczciwym ... 
· Detektyw zagryzł wargi. -- O tym pomówimy pótniej„. Ja 

- Prawdopodołmie porwał go pragnąłbym w tej chwili, żeby pan so-
/\Aściciel... bie dokładnie przypomniał, czy nie by-

- A więc właśnie„. A pańskim obo Io między wami mowy o pozbyciu się 
wio,zkiem było przecie czuwanie nad pewnych niewygodnych osób ... Czy nie 
osobistym bezpieczeństwem prezesa rozmawialiście naprzyklad o W'ichro-
łfalwina ... Jest pan więc kiepskim detek niu?„. 
tywem ... A co pan wie w spra.wte me- - Bardro często, ale„. co to ma 
ksykańskiego spadku? r wspólnego z tą sprawą?„ 

- Wi1em tylko tyle ... - bąkał Web. - Właśni-e! - zawołail Kebich, 
- . że ... prezes Halwiin starał się o po- stając w obronie swego świadka. -
zyskanie tego spadku„. Nie rozumiem do czego zmierza mój 

- Czy zna pan Jadwigę Mtotecką? szanowny przeciwni1k! 
- Znam... Byl/:a ona w kontakcie - Zaraz pan się dowie, panie adwo 

z Ziętkiem i Mścidelem... kade.„ - odparł spokojnie Kliński. -
- Czy uważa pan, że ona może być Tu są pewne niejasnoścj, które posta-

córką Martineza? ramy się zaraz wyświetHć ... Więc cze-
Web wahał się przez chwilę, wresz- kam na odpowiedź! 

cie odpad:. . . Web spojrzał błagalnym wzrokiem na 
- Uwazam, ze rnie... Kebi.cha, który wzruszył tylko ramio-
- Dlac~ego?.„ . . . nami i zabrał się ponownie do czysz-
-.}3·o. me mam do ?Ie! ~ufania:„ czenia paznokci. 
Khnsk1 przyglądał się sw1adkow1 z . . 

nateżoną uwagą, a gdy przewodniczący - O wsze~, rozi:na wialiśmy o panu 
skończył zadawanie pytań zwrócił się dyrektorze W1chronm ... 
do Weba: ' - Czy Halwin ni'e mówił panu. ie 

- Czy pańskie obowiązki polegały trzeba się go pozbyć, bo on staje się już 
tylko na „czuwaniiu" nad prezesem? bezC'zelny? . 

- Tylko.„ Innych obowiązków nie - N1·e pamiętam„. 
miałem... - Czy pan chce, żebym panu przy-

- A czy prezes Ha[win nie wyda- pomnieć?„. 
war panu innych zleceń? \Veb zamierza! już wybuchnąć gnie· 

- No... czasami.„ oczywiście„. wem, lecz usłysza• ! za sobą charakte· 
- Czy to byty z.1„cenia zawsze rystyczną kaszlnięcie. Nie odwracając 

zgodne z moralnością? · sle, wiedii ał doskonale skąd pochodzą 
- Tak!.„ te porozumiewawcze dźwięki... To 
- Czy pan n.i1e przesadza, pan~e de- ·Jerzy Halwin dawał mu w ten sposób 

ttktywi1e? ... Czy nie było naprzykrad do zrozumienia, żeby mówił prawdę, 
:r.·iiędzy wami mowy o pozbyciu się br. ... 
pewnych niewygodnych osób?... l Web otarl chusteczką spocone czo­

Web zbladł. Mniej pewnym glcsem to. 
oclparl: , 

- Nie przypominam sobie„. Ne. , ' (Dalsz:v clą~ JutrCJ). 
~·szczam. te o tym nie modo 



Wielki przec"wnik Chmielewskiego 
Rozmowa z baiosem Szigetim przed poniedziałkowym meczem 

Budapeszt, w marcu. pelnd sit i przegrał z ttrubes•zem. raz nagrodzono jaką na,jpiękniejszą. Maj-
Tutejsza opinia sportowa z niecierpl'i... W obu olimpiadach był faworytem. chrzycki oddał mi tę nagrodę. Zrewan-

wością oczekuje wynillku meczu między- Do LosAnge!es pojechail jako wicemis+rz żowałem mu się na mistrziostwach Eu­
państwo'?"ego Polska - Węgry. Wszy- ~:uropy z 1930 roku, do Berlina z ty.tu- ropy. Wałczyłem również z Pisarskim 
scy zdaJą siobbe tu dobrze sprawę, że lem miistrza Europy zdobytym w Bu- na pam1ętnym meczu ki.edy złamał rękc, 
polscy pięściiarze stanowią dziś groź- dapes.z.cie na Majchnzyckim. z Chmiel·ewsikim, Wieczo.rkiem, Wiśniew 

Niemiec Richter 
trenerem tenisistów polskich 

WARSZAWA, 26 marca1 
Zarząd PZLT podpisał w dniu wczor;ii~ .:;ym 

umowę z trenerem J{ichtcrem z Niemiec, który 
prowadzić będzie treningi nai;zych tenisistów 
przed meczem z Czechosłowacją <> puchar Da· 
visa. 

Treningi rozpoczną się na obozie w dniu 10 
kwietnia przyczym uczestniczyć w nich będą 
HEBD<\, TARŁOWSKI, TLOCZYŃSKI. SPY· 
CHAŁA, WITTMAN, BRATEK. JĘDRZEJOW­
SKA oraz dwa! Juniorzy KSAWERY TLOCZYŃ· 
SKI i CZAJKOWSKI. 

~y e~ropejsklłej. Z takimi wni•oskami kań z Polakami? Potem Hsta przeciwników Szigctiego 15-tO minUłOWe Walne zebranie nych lronllmrentów cliła najwyższej kia- ·1 Wtaśn~e Maiichrzycki... tliistoria spot- skim. 

wrócił p. Kainiroovsziky z Dortum. undu. , _ Jest dosyć długa. p 0 Niiemcach 

1 

wzrosła o ~iielińsk!1ego, Neudinga i t. p. hokeistów łódz:~ich 
i i Czechach najczęściej walc.zyłem z Po- Bogata Jest ka.nera teg·o bogatego w W środę wieczorem odbyło się w lokaln 

r=~ . ')t-' ' . yfi'."'U'M/hZ, l~~~,~~ ~~~~~~~~ki'1fuf:~~~ps~~s~~~= lam~z~~~~n~~~f,eJk ten wieJ'ki bokser ~~~n-: z~~::nie utód':ic~~~zoań~~~!g~~~eg:o~~~i~~~ 
' wych. Oba razy przegrałem. Byty to amato·rsikiego ri•ngu walczy z Chmie- ku HokeJa Lodowego. Na zebrania byli obecni 

·, zawsze jednak piękne walki. Walkę tę lew.skim„. Lux. delegaci wszystkich !clubów okręgu. Przewodni­
czył zebraniu Inż. Weinberg. Zebranie odbyło 

I się w b. szybkim tempie, trwając zaledwie 15 

l WICEPREZES WOZB ZDY'·KWAL~ FIKOWANYI. minp~ sprawozdaniach udzielono absolutorium J ~ ustępuJącym władzom, po czym przez aklama-
j • cję wybrano zarząd w składzie dotycbczaso· 

3 letnia dyskwalifikacja za zaniedbywanie obowiązków wym, a mianowicie: prezes p. Lange, wicepre-
I ., 

··:: 

l l · • · , zes p. Dreger, sekretarz p. Jędraszczak. skarb· 
WARSZAWA, 26 marca. POZOSTAWIAJĄC KAŻDEGO SWEMU LOSO- : nik p. Schonfclder, referent spraw sędziowskich 

, Te~o samego dnia kiedy w Warszawie to- Wł, SAM ZAŚ BA WIL SIĘ PRZEZ DWA DNI ... . i ewidencji p. Szerauc i kapitan związkowy p. 
·: 

! czyi się mecz bokserski Oslo - Warszawa dru- DO UTRATY PRZYTONl.NOSCI. I Borek. 
' ga reprezentacja bokserska stolicy walczyła w W związku z tym zarząd WOZB na Jednym 1 
I Wilnie. Kierownikiem ekspedycJI warszawskie! z ostatnich posiedzeń postanowił usunąć p. So· L JubPeu·z 150 te·i walk'J 
był wiceprezes WOZB p. Sobecki. beckiego z wł.adz WOZB Jednocześnie zaś wf- 1 ; ~ • 

I Po powr<>cie drużyny do Warszawy opowla- stąpił z wnlo~kiem do PZB o ukaranie p, So-1 W ~tn i akiewłcza 
I dano sobie na ucho, że kierownictwo nie stanęło I beckiego 5-cio letnią dyskwaliiikacją. 
I na wysokości zadania. Okazało się, że p. So- i Zarząd PZB przychylił się częściowo do wnlo Na ostatnim bokserskim meczu o mlstrzo· 

I 
becki skompromitował się zupełnie. 1 !>ku WOZB karząc p. Sobeckiego dyskwalifikacją ' stwo d.ruż~nowe Polski IK~ - Okęcie. który 

NIE OPIEKO WAL SIE ON ZA WODNIKAMI i na okres 3 lat. odbędzie się w Lodzi 4 kwietnia (o godz. 11.30 
• ' przed poł. w sali Teatru Polskiego) znalrnmity 

Czortek nie startu Ie przeciw We ~rom ~~,~;!~~~~!t~:~~1:~~;t~!;~:zych
0

::h:::i~:i:~ 
_ ~ Woźniakiewicz wygrał, 7 zremisował a tylko 9 

\ 

Wq~pfhJff~ sfuri Poł1U~6JI przegrał. Dodać należy, że ok. SO walk Woź-

LAJOS SZlGETI WARSZAWA, 26 marca. d<>bniej ujrzymy w ringu Krzemitisldegt.. ! niakiewlcz wygrał przez k. o. 

ł łk Ch i I k" Jakkolwiek mecz bokserski z Węgrami wzbu W wadze koguciej Już jest ustalona zmiana. • 
przec wn me ews icgo„ dtił w stolicl< kolosalne zainteresowanie (c7.~;;o Ctortek powiadomił WOZB, że kontuzia jakleł Perry pokonał Tlldena 

W
,· dz d b . . · dowodem Jest Już wyprzedana cała widownia od uległ na me,zu z Wartą nie ustąpiła, nie Jest 

. le ą tu w~zys~y ? rze O _naJSil- ... wu ple~\yszcgo dnia przedsprzedaży), to !ednak więe w stauh: walczyć na meczu .z. Węgrami. . NOWY JORK, 26 ma~c~ 
l'11ejszym pun,kc~e polskrego zesp.b1u. spot11anle oła.:zała. wielka tajemnica. Organ!z;i- Wobec powybzego PZB wyznaczył na ponle- W Nowym Jorku odby? się mecz tenisowy 
Chmielewskuego znają wszyscy dobrze fo rzy oitranici-5 li się tylkó do części ory:anlza- działkowy· mecz Koziołka z Po~nalłi.a. pomiędzy zawodowcami Perry I Tildenem. Zwv-
7e słyszenia. Pamiętają go slabiej choć 1 cyine~ meczu, o .. Przygotowaniach sportowych D!acz~go ni~ Rotholca, który w Jakiejkolwiek clężl-t PerrY' w 4-ch setach 6:1, 6:3, 4:ti, 6:0. 

1 
t tu d t l t ' 1 u1c me wledzM1smy. Cały szereg reprezeman- formie s1i; zna1duJe Jest lepszy od Koziołka -

w~ .czy1 , prze rzema a Y na ,meczu I tów przedstawiał wielką niewiadomą, ich start niewiadomo. Roth nadał mistrzem 
m1ędzypanstwowym. Uległ wowczas poniedziałkowy budził poważne zastrzeżenia. Ty Węgrzy przyjeżdżają dziś w godzinach wie-
Szigetiemu, błysnął jednak już wówczas czyło to w pierwszym rzedzie Polusa, który nie c1.omych <lo W:irszawy. Na czele ekspedycji El!ropy w wodze półcię7.kiei 
swoim wielkim talentem I stawił si~ na mistrzostwa okręgu, tłumacząc się węgi1:.rsklc! stoi sckretar1 międzynarodowej fe- 80UKSELA, 26 marca. 

. . · . chorobą. Polus najprawdopodobniel nie będzie deracii bokscrs1dcj p. l(ankovsl,y, który sędzio· . . . . '' . 
Wielką klasę Chm1elews!Jnego W pe ł- ' też startował na me:czu z Węgrami. Ma obecnie wać będzie z ramienia Węgier. Ze strony Pol- Brukselski mistrz Europy w wadze półcięz 

ni doceni•a jego przeciwnilk. Mówił o nadwagę a co ważniejsze kolosalne braki w tre- !.'ki ::iędziuJc p, Swidnicki. Delegatami PZB na klej Belg Gustaw Roth, pokonał w 15-tu run 
tym natychmiast po walce w 1934 roku. ningu. Pr~eoywa on chwilowo u rodziny w Po- mecz są kpt. związkow}I p. Bielewicz i Rybar- da~h 1 n~ ~unkty Włocha Presclso, utrzymuJąc 
· n · · Ó S . . 1 znaniu, dz i ś ma trenować I od wyniku tego tre· czyk. na a tylu · 

.l'-.ozmaw1ahśmy W wczas z z1gehm ningu za ! eżt:ć będzie jego start. NaJprawdopo-

~!Yil~~:~·~~dże~t\~;a ;~wi~i!t~ CO BĘDZIE Z MISTRZOSTWAMI W BOKSIE? R!'~~?~~hz:~e~~~n!~.., 
- - Chłop ma talent - mówił wów- W Sztokholmie rozegrany został mecz bok· 

czas Szigeti. SLOZB zrezygnował z organizac.ii mistrzostw Polski serski Węgry - Szwcicia zakończony na remis 
. • 8:8. Wynik! walki były następujące: waga mu· 

Od tego czasu zdania chyba n ie zmie- KATOWICE, 26 m:irca. )owych .. zarząd "f.ZB zn~Jdzie ~1ę mewą~pUwie sza: EneL.es li lW) zwycięża Larsona (S) na 
nil. Jeśli _ to chyba tylko na korzyść. . Jak już sw«!go czasu ~oniósł „Exp~ess''. cz.Y- w trudneJ s}·tuaci1, wątpić bowiem nalezy czy punkty; waga kogucia: Knblnyi (W) wygrywa 
Na ten temat nie miatem okazj.i z nim , mł zarząd. SL.OZB stll!'ama o uzyskanie w1elk1el któryś z okręgów wobec bliskiego. termi!lu mi· z Almstroemern (S) na punkty; 'waga piórkowa: 

. . , , , hall kato wicl<1.:i na mistrzostwa bokserskie Pol· strzostw (24 I 25 kwletnla) podejmie się ich or-1 frigyes (W) bije Romstedta (S) na punkty, wa· 
w1ęceJ mowie. I ski. Niestety, władze mlelskie odmówiły wypo- ganizacjl. ga lekka: Agrcu (S) zwycięża mistrza olimplf· 

Rozmawialiśmy wówczas o wielu ! życzenia hali, wobec czego Sląsk zawiadomił . Ciekawe! h: tlo tel pory władze bokserskie , sldego narangyego (W) na punkty; w. półśred· 
kwestiach pi·ęściarskiich. Najwięcej 0 I PZB, że rezygnule z urządzenia tegorocznych ml me wy!aśmły l~szc.ze Jakim systemem ro.zgry- , nia: o. Agres (S) bile Madlego (W) na punkty; 
nim samym . stnostw Polski. w~nc b~dą ellmmac1e do mistrzostw Polski. ~11- : w. średnia: Sz..!geti (W) wygrywa przez techni· 

' • · 1 Nie ulega kwestii, że na decyzję śląskich mmacie <>dbyć. się malą w dnla~h 10 i 11 kw1et- czny k. o. w 2-el rundzie z L. Andersonem (S), 
-- Mam lat 29 (a bylo to przed trze- władz bokse1sldch wpłynęła również absencja nia w Krakowie, Bydgoszczy, Białymstoku I Lu- w. półciężka: A. Anderson (S) bile Szolnokego 

ITT•l laty - ma więc dziś Szigeti 32 lata) czołowych bJkserów polskich na okręgowych blinie. (WJ przez k. o. w 2-el rundzie. w. ciężka: Tand· 
a boks uprawiam od 15-go roku życi a. mistrzostwach. Wobec nowych przepisów oho- Oczekiwać należy, że w pierwszych dniach bcrg (S) wygrnva z Nagym (W) na punkty. 
l , dny szmat czasu Co? wlązuiacych w mistrzostwach zachodzi możll· j po świętach władze bokserskie zadecyduJą komu 
~et . ••• • wość. że nie scartuJący w okri:gach bokserzy nie powierzyć mistrzostwo Polski i w laki sposób 

Przeszedłem więc dobrą szkołę w będą mogli wziąć udziału w mistrzostwach kra· odbyWać się będą eliminacje. 
boksie słusznie nazywają mn ie starym 
wygą ringowym. 
Od pierwszej chwili zacząlem uprawiać 
boks w FTC. i tym barwom astatem do 
ostatniej chwili wierny i tym barwom I 
poświęcam wszystek wolnego od stolar­
ki czasu. Z zawodu jestem bowiem stola­
rzem. Mieszkam stale w Budzie. 

- Tyle lat walki„. Wiele spofkań na­
!!~zyt Pan w c i ągu swej kar~e ry ? 

--- Nie liiczę swoich walk. W klubie 
r.i: mówi•oino że jest ich sporo ponad 
cwierć tysiąca. W iem tylko że między­
na ro d·owvch jest około 75. 

Od tego czas u Szigeti swoją listę re­
r.ordów znaczni·e powiększył i dlzi ś sa­
satnych m'ędzynarodo\vych walk liczy 
G7 z czego 6'> wy~ranych . 13 remisow ych 
i 18 przegranych. 

Przej-echa! wszerz i wzdłuż ca.tą pra­
\VIC Europę, bawi! nawet w Ameryce 
na Olimpiadzie w Los Angeles. Nie po­
S i' .;zd~!fn m!l się wówczas. Przegra! 
z Am:.: r vlrnn:ncm Mac łiautcm. Nie po­
s zc%eśc1 t o mu się i na tych igrzyskach. 

Po jecha t wycieńczony wypadkiem 
jal<.i go spo tkał w ringu warszawskim 
J.' Dd : Źas walki z Neud'ingem, n.ie byt l'91· 

Zamorra we FrancjE 
zczegóły zwycięstwa Oxfordu :::om~y ~:~~~~OH~:p~~rz~!~~!~któ-

Sensacyjny poiedynek osad wioślarskich ry wyemigrował z Hiszpanii do FrancJI, wystą-
pił ostatnio w barwach b-klasowego klubu OGC 

Lond,yn, 25 marc3.. jest najgiors.zy iak·i zarriotowano od roku Nizza w Nicei w meczu z a-klasowym klubem 
Jak już podaliśmy, w śr-0de odbyły 1887. Przypisać ~ należy po części AC Cannes. Mecz ten wygrała drużyna OGC 

się na Tamizi·e doroc~ne zawody wio<i- temu, że w czasue wyścigu ni-e byto przy I Nlzza 3:0, przy c~ym jedną z bramek zdobył dru 

iarskie między za.li0gami uniwersytetów plywu morza na Tami'ZJie, c-0 utrudn·iałv I J~:~~~.~r~a1:~fe~~skl, grywający od kliku lat we 

Oxford i Cambridge. wiosł1owan.i1e. ' 
Najslynni·ejszy ten wyścig wi.ośi ar- Zawody te właściwie zatracilły jut 

ski świata zakiońcZ1Yt się w tym r,1!ku zupełini1e swój charakter sportowy i są 
•niespodziewanym i nveoczie'kiwanym racz·ej z<lta.rzeni1em towarzyskim, którego 
zwycięstwem ósiemk•i oxf.ord'z'kiej która uke:·ronowaniem jest wi1e11'.ki hanki·et, wy­
pobiła dirużyną Cambr:ildge aż o trzy dłu dany na cześć zwycięsk;iiej drużyny. 
gnści łodzi. Jak zwykle i w tym roku wiieczorem 

Wynik ten wywołał w Londynie .studenci i zwolennicy obu drużyn prze­
;:irawdz.iwą sensację gdyż od 14-tu lat ciągali przez uliice śródmieścia Londynu, 
zawody wygrywała regularnie drużyna wiwatując na cześć zwycięskiej ósemki. 
Cambridge. Ostatni ra:z Oxford zwy- Zad1nteresowanle wyśdgi'em słabnie 
ci~żyl w roku 1923 to też nikt się nie li - j1ednak z roku na mik. Dziś gdy razgry­
czyl z możliwością sukcesu Oxfordu. waly się zawody po raz 89-ty z rzędu, 

Obie ósemki szły mniej więcej rÓ\V-' słabnące zai1nteresowanic ujawni:lo się 

no. dopiero na óstatniej mili na czoł o w stosunk·owo ma'łej frekwencji publicz­
wvsunęła się ósemka Oxfordu, która ności, mimo pięknej pQlgody. Liczba wi­
c,statccznie przebyta przestrzeń 4-ch mil clzńw, którzy przyglądali sl.ę zawodom 
w górę ~eki oid mostu Putney do mostu ua brzegach Tamilzy byla z:nacznde mnłej 
.Chiswteit "!li. ~ 32:39. sek. .Czas ten sza a:niżeH w latach ubiegłych. 

Szermierczy mecz akademf ckl 
Belgia-Warszawa 

W dniu 4 kwietnia rozegrany zostanie w War 
szawle akademicki mecz szermierczy pomiędzt 
akademicką repr1izentac)ą Belgii a akademicką 
reprezentacją Warszawy. Barw Belgii brc>nlć be· 
dą olimpijczycy Stasse, Mollet i Valke, a ze 
strony AZS Warszawa wystąpią Mirowski, O· 
stankowlcz, Zapdnlk I DaJwłockl. 

Z karty żałobnej 
W L<>dzl zmarł przed kilku dniami znany 

swego czasu piłkarz 1 lekkoatleta LKS-u ś. p. 
Lewabk•I. 

Zmarły gr~wał w pierwsze! druhnie LKS-a 
w latach 1918-Zl na · PoZYcll środkowego "°" 
mocnika. 
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Piąta prz1z dzi1siąt1 I 
Florek, przechodząc przez most, usłyszał ' 

na&le rzyk: 
- Ratunku!„ Tonę!„ 

Florek przechyla się przez balustradę I wł· 
dz! Pod sobą borykaJącego się z falami czło­
wieka, który zwraca się dod: 

- Panie, ratuJ mole pani„ Tonę!„ Praetdę 
tuta) w Pobliskim towarzystwie ubezpieczenio­
wym !„ Nazywam się Kleptasldskl-

florek zastanawia się przez chwilę, p0 czym 
pędzi do towarzystwa ubezpieczeniowego. 

- Czy tu pracował nleJakl pan l(leptasłd· 
ski? - pyta. 

- Owszem, pracował-
- Otóż, pan l(leptasldskl przed chwl1- uto-

nął_ Ja chciałbym objąć Jego posadę. 

- Niestety.„ - odparł dyrektor - Pan się 
spóźnił„„ Przed chwilą przyJęllśmy na JO&O 
młelsce człowieka, który go właśnie rzucU do 
rzeki. 

•• l•J 

Do bogatego kamienicznika przybył fakH 
tebrak, prosząc o wsparcie. Kamleolcznlk zbył 
go mrukliwvm słowem. Żebrak Jednak nie ustę· 
pował. KamlenlczwH: zdenerwował się I krzy. 
knął: 

Robotnicy paryscy organłzula c<>dzien nie protestacyjne wiece. demonstrując 
przeciwko wypadkom w Clichy. kt6re rozegrały sie przed kilku dniami. Na 
zd)ęciu widzimy oddział p<>Ucy)ny, plln ujący p0rządku w czasie Jedne20 z wie-

- Cói to, panie!„ To przecie skandali- Ta· 
kl zdrowY człowiek, Jak pan, ole wstydzi się 

żebrać? !„ Dlaczego pan nie pracuJe? 
- Przepraszam pana naJmocnlef- - od· 

parł tebrak - A czy wYdostanle od pana Jał· 

muiny nie Jest cłęłką pracą?. 

r.i 
Marysia stłukła wazon. Pani powłada do 

nleJ: 
- Marysiu!„ Cała twoJa pensJa nie starczy 

Jut w tym miesiącu na pokrycie poczynlouycb 
przez ciebie strat„. Co la mam wobec tego 
zrobić? 

- Chyba.„ - odpowiada Marysia - Chy· 
ba musi ml pani wobec tego podwytszyć pen· 
sję. 

•• '*' Rozmowa dwuch przyjaciółek. 

- Dlaczego zerwałaś ze Stefanem?. 
- Bo on jest wielkim łgarzem!„ Wyobraź 

sobie, że w ubiegłą niedzielę daliśmy sobie · 
słowo, że ani Ja, ani on nigdzie nle pójdziemy I 
I bi:dziemy siedzieli w domu„. I oto - wyobraż 

sobie - o plątel godzinie w niedzielę Idę na 
fajf do „Wesołe) Budy" i kogo taro spotykam?„ 
Oczywiście - Stefana!.„ 

Codzienna nowelka „Expressu•11 

ców. 

Port w Massaua, w Erytrei. ma być zamieniony na wielki port wojenny, 
który spełniać ma tę sama role co angielski p0rt w Adenie. Na zdieciu wi­

dzimy oort w Mass aua z lotu ptaka. 

czytać. - Wprawdzie mam iuż narze­
czonego, ale mogę z nim w każdej 

0 ..,.-e „.-o-"'rg chwili zerwać. 
...,,. al' _.,. - Ty masz już narzeczonei?;o? -

Listy, nadchodzące od córki i zięcia, ny _ możemy mieć do nie{!O zupełne zawołał przerażony ojciec. 
zamieszkałych w Kanadzie. od wielu zaufanie. Klementynka z pewnością bę- - Tak, mój ojcze - roześmtala silę. 
la, już były największym wvdarzeniem dzie z nim szczęśliwa. Tu w kraju nie - Bardzo miły chłopiec. ale nie wiele 
w szarym, jednostajnym żvciu starych łatwo będ2ie 0 męża dla niei. Nie ma- zarabia. Ten Kanadyjczyk zaś. iak wy-
Oraddenów. my przecież dla niej posa.1rn. nika z listów, jest bardzo bogatv. A ja 

Ten list jednakże wywołał prawdziwe - To prawda - odoow1edziała mu uważam, że w życiu o wszvsikim decy-
poruszenie. staruszka. - Trzeba bedzie odnisać. dują pieniądze. 

Zazwyczaj zięć pisa~ pare stów. _ Narazie zachowamy wszvstko w - Klementynko, opamietai się -
Byt to człowiek bardzo za.iety. Pra- tajemnicy przed Klementynka _ posta- krzyknęła matka. - Czy tak nowmna 

cował w Kanadzie w oocile czoła i dzię- nowił Oradden. rozsądzać 18-letnia dziewczyna? Zofia 
ki swym zdolnościom i energii w ciągu w dwa dni później, w porozumieniu w twoim wieku była zupełnie inna. U­
niiewielu lat dorobił sie znacznego ma- z żoną, napisał obszerny list do zięcia. ważaliśmy cie jeszcze za zuoełne dzie-
jątku. cko, a tymczasem okazuje sie. że ty w 

Jego żona, Zofia, bvła również bar- Odpowiedź przyszla bardzo szyibko. tajemnicy przed nami chc~ałaś się za· 
~zo dzielna i pomagała mu w nracy. Tym razem p~sal już nie tvlko Floch, ręczyć. 

Nic dziwnego więc, że Stefan Floch ale i Branilis. - Ależ, moi drodzy, moge w każdej 
(tak brzmiało nazwisko ziecia Oradde- -. ~ofia jest. najdzi.elnieis~a i najsz:la- chwili zerwać z tym chłoncem. Odpisz-

Repr<>dukujemy fragment z oierwszego 
międzynar<>d<lwłlgo meczu oiłkarskiego 
p0między reprezentacjami Polski Za­
ch<>dniej i Ligi Paryskiej, którv został 
rozegrany w Paryżu. Mecz ten zakoń· 
czyi się sensacyjnym zwyciestwem li­
prezentacii pOlskiei w stosunku 5:1 (1:0 
Zdjęcie przedstawia efektownv moment 
gry p0d bramką cfrużyny Jrancuskiej. 

I 

!L 
\ W S~z~t-o-·k-~ho-l-mie, !!dzie miedzv dwoma 
I dzielnicami miasta Jest duża różnica po-

ziomów, zbudowano winde uliczn::.. 

Korespondencja trwała przez cztery 
miesiące. 

Klementyna przygotowywała się do 
podróży . 

Napisała już również kilka listów do 
Branilisa, otrzymała od niego zdjęcia z 
czułymi dophskami. 

Branilis nie byt młody, ale posiadal 
interesującą powierzchowność. 

Zresztą, Klementyna wviechataby 
nawet, gdyby gorzej sie nrezentowal. 
Posiadała dużą ambicję życiowa ~ ma­
rzyła o luksusie, podróżach. wytwor­
nych strojach. 

Wreszcie Branil1s przvslał szyf­
kartę. 

Starzy Oraddenowie żegnali się czu­
le z córką. 

Teraz zostaną już zupełnie sami w 
małym miasteczku. Będą żvh listami 
od szczęśliwych córek„. 

nów) byt z nią bardzo szcześliwy. chetmeJszą kobietą,. Ja~a kiedv~?lwiek cie Kanadyjczykowi, że zgadzam się 
spotkałem _:_ brzmiał hst Bram\11.Sa. - zostać jego żona. Branilis był zachwycony Klementy-

Tym razem flach prawie wcale n~e w · d 1 t · b t W l d t • k k f pisał 
0 

sobie. cią~u mego wu e m~go ~o y u w _ Już się zgodzitaś? _ oourzyt się ną. yg ą aia zupe1nie ta _ia Zo ia, 
Kanadzie p~zekonałem sie .. ze Jest to I ojciec. _ Przecież nawet nie widziałaś tylko była mtodsza i znacznie niękniej­

Caty swój list do teściów noświęcil ~opr~\~dy ~iezwy~ły cz~o~iek. Wyd.a~ jego fotografii i nie wiesz ile on ma lat. sza. 
~~=~~so!~~yjacielowi, Aleksandrowi Je ~i .się, ze móJ przyJ~ciel Floch Je.i _ To wszystko jedno _ odoarla z Po hucznym ślubie zamieszkali w o!-

Branilils, jak wynikało z listu, przed :-vta~me wszystko .zawdz1ecza ~ swym nieprzyjemnym uśmiechem. _ Najważ- brz:y~bej fermie, stanowiącej jego w!a­
dwoma laty osiedlil się w Kanadzie. Po- zycv~. Dl~teg~ te.~, gdy obecme post~- niejsze, że jest bogatu. a poza tvm nęci snosc. 
siadał również dość znaczr:v majątek i nowitem się ozemc, zwracam się °:o mnie Ameryka Klementyna wprawdzie chciala ko-

pragnąt się ożenić. ~aństwa. Pa~na Klementvna. iak n;n~e Na tym sk~ńczy!i rozmowe. n.iecznie osied~ić ~ię w mieście. ale mu-
mformowano, Jest młodsza o dwanasc1e . [siata ulec męzowi, którv zri,~-'~ nrzv-

Dowiedziawszy się, że Zofia ma lat od pani Zofii. Przypuszczam. że po- t Ody
0 

·Kdledmentyn~adv.:v.szta z P0~?JU, rzekł jej, że najwyżej za rok urzeniosą 
młodszą s~Jstrę, począł prosić flacha, sie<da te wszystkie zaletv. co starsza s ary ia en powie ziai ze smutK1em ·się do Montrealu. 
b k 'k t · l' t · O d · t B 1b · 'l' d do zony· B ·1· · d Y s omum owa s1e 1s owme z ra - s1os ra. Y1 ym więc szczes ~wy, g y- T. . . t Z f' D . ó k' ram is me z ążył soetnić swego 
tlenem i dowiedział sie od nich, czy by Państwo wyrazili zgode na nasze .- . 0 me Jes, 0 ia. . wie c r u, a przyrzeczenia. · 
dziewczyna zgodziłaby się wyjechać do małżeństwo. k~zda mna. Mysl'!ly do ~ei pory zupeł- Klementyna zewnętrznie bvla bar-
Kanady. Starzy Oraddenowie odbvli drugą me Klementyny me znah. dzo podobna do swej siostrv. ale noza 

Starzy Oraddenowie do nóźnej no- dłuższą naradę. - To prawda - west,c~neta s~an~-
1 
tym różnita się od nie.i nad każdym 

cy debatowali nad tym Ji,stem. Wreszcie postanowili rozmówić się szka. - Ale dla tego własme na!ezy Ją względem. 
Klementyna, ich młodsza córka, mia- z Klementyną. wydać. za mąż za„ ~ranilisa„ Tam, w j Po paru miesiącach nawiazała ro-

ta 18 lat i dopiero przed kilku tv11:odnia- Ody dziewczyna wieczorem wrócita ! Kanadzie, przJ'.° ?ofi'. ~ St~fa~ie. Klemen- rr.ans z jakimś handlarzem brvlantów i 
mi ukończyła szkote. do domu, wezwal!1 ją do jadalni prze- I tyna z pewnosc1ą sic zm1em. uciekła z nim do Nowego Jorku. 

Nie myśleli jeszcze zuoetnie o tym, czytali jej oba listv. . - I i.a tak sądze. - od?a~f Grad den. . . Ni~szczęsny Branilis tak nrzeiąt się 
aby ją wydać zamąż, ale ta nronoz~cja Klementyna słuchała z wielką uwa- Nazaiutrz wysłali druin list. JeJ ucieczką, że wkrótce woadł w roz-
dała im wiele do myślenia. gą. Klementyna r~hciala równ i eż dopi- strój umysłowy i pe,i;,·nei nocv wystrza-

- Jeśl) ten cztowiek .iest orzyjacie- - Ten projekt bardzo mi sie p:>clo- , s ::tć, ale staruszkowiie uważali. że ·to jest tern z rewolweru pozbawif sie żvcia. 
Iem Stefana - mówil Oradden do żo- t,a - powieclzi;ltil, ~dy o.icicc skoI'lczyt nnrazic jeszcze nie pożadanc. n<)L 
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